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DZWON NIEDZIELNY

DZW ON ZYGM U N TA. Obraz m istrza Jana M atejki z r. 1874. (K ról Zygm unt Stary z królow ą Boną i dw orem  przygląda się na W aw elu  
zaw ieszeniu  najw iększego po dziś dzień w Polsce dzwonu noszącego im ię tego króla, a u lanego z dział zdobytych na W ołochach  pod 
Obertynem  przez hetmana T arnow skiego). W spaniałe dźw ięki „Z ygm un ta11 rozlegają  się z w ieży w aw elsk iej tylko w uroczyste święta

K ościoła  i w  podniosłe chw ile życia narodu.

ODWRÓT SOCJALIZMU
I. Ostatni, wielki kryzys gospodarczy wstrząsnął mocno 

cywilizowanym światem. Poczynił on tak ogromne spustoszenia 
i zachwiał tak silnie, dotychczas jako tako utrzymywaną równo­
wagę społeczną, co się przejawiło np. w niespodziewanych dotąd 
rozmiarach bezrobocia —  że wielu najwybitniejszych uczonych 
nie uważało go za jakiś przejaw chwilowych trudności, nie za 
kryzys koniunkturalny, lecz strukturalny. Choruje organizm, 
ustrój społeczno-gospodarczy —  twierdzono. Aby go uleczyć 
trzeba dokonać głębokich zmian.

I to stanowisko było słuszne. Bo chociaż od roku 1933 
w wielu państwach chwilowo trudności natury gospodarczej 
zostały usunięte —  ruszyła produkcja z martwego punktu, 
spadło bezrobocie —  to obecnie znowu depresja wraca. Za 
przykład mogą służyć Stany Zjednoczone.

Ten objaw uzasadnia twierdzenie, że ustrój społeczno-poli­
tyczny i gospodarczy świata nie dostosował się do nowych 
wymogów życia. Zaradzić chcą temu różne kierunki światopo­
glądowe. Podają różne sposoby, projekty, rozwiązania, aby wy­
prowadzić świat z zamętu. W konsekwencji wiele państw weszło 
na drogę potężnych prób ustrojowych.

ZNAMIENNA KSIĄŻKA BELGIJSKIEGO SOCJALISTY.
Socjalizm, to jeden z kierunków, który wyszedłszy kilka­

dziesiąt lat temu na arenę dziejową, zawierał własne pomysły 
uzdrowienia świata. Powstawszy początkowo jako reakcja prze­
ciwko liberalizmowi ujarzmiającemu warstwę najemną, otrzymał

od Marksa mocną podbudowę filozoficzną. Marks stworzył my­
ślowe podstawy dla tego ruchu. Odtąd socjaliści starają się go 
tylko wprowadzać w życie. Od czasu do czasu zdarzało się, 
że jakiś uczony socjalista poddawał krytyce zasady Marksa — 
bez żadnych jednak poważniejszych następstw.

W czasach powojennych, a następnie kryzysowych socjaliści 
wzmagają swoje wysiłki. Podsuwają narodom myśl, że ratunek 
dla ludzkości leży tylko w socjalizmie. Nie idzie to łatwo. Przy­
kład Rosji Sowieckiej, to widmo, które straszy. A przecież tam 
marksizm znalazł pełne zastosowanie...

W oczach cywilizowanego świata Rosja Sowiecka stała się 
widomym znakiem bankructwa socjalizmu i komunizmu. Zrozu­
mieli to również socjaliści europejscy. Zaczęli się też odcinać 
od Rosji Sowieckiej, a jednocześnie coraz krytyczniej oceniać 
naukę Marksa. Na czoło wysunął się socjalizm belgijski z dwoma 
wybitnymi jednostkami: de Manem, do niedawna ministrem pracy 
i Spaakiem, obecnym premierem w koalicyjnym rządzie, w któ­
rym zasiadają katolicy, socjaliści i liberali.

De Man ogłosił ostatnio książkę p. t. „Psychologia socja- 
lizmu“ (wydanie polskie —  Towarzystwo Wydawnicze „R ój“ , 
Warszawa, stron 361). Dzieło o wielkim znaczeniu. W niej to 
bowiem de Man poddał marksizm druzgocącej krytyce, chociaż 
sam nie przestaje się uważać za socjalistę.

Życie zadało kłam marksizmowi, stwierdza de Man. Dlatego 
socjalizm przechodzi przesilenie (str. 7). Wyraziło się ono w ro­
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sn ą ce j n ie z g o d n o śc i m ię d zy  teor ią  m arksizm u  a p ra k ty k ą  p a rty j 
ro b o tn icz y ch , p o w o łu ją c y c h  s ię  na tę  teor ię . T o  też  o b e cn ie  ro la  
m arksizm u  o g ra n icza  się d o  „z a o p a tr y w a n ia  arsenału  p o li ty c z ­
n e g o  w  fo rm y  p ro p a g a n d o w e , zw ła szcz a  m a ją ce  na ce lu  p o d tr z y ­
m y w an ie  zapału  z w o le n n ik ó w  w y c h o w a n y c h  w  d a w n e j tr a d y c ji  
o ra z  od p iera n ie  k o m u n is ty cz n y ch  za rzu tów  zd ra d y  z a s a d "  (str. 
9) —  ta k  z g ry ź liw ie  o ce n ia  de M an ro lę  m arksizm u , k tó r y  b y l 
i je s t  d la  w ie lu  s o c ja l is tó w  —  św ię to ś c ią ! W  in nym  m ie jscu  
m arksizm  o k re ś li ja k o  „ r u c h  n ie d o s z ły c h  k a p ita lis tó w " . W p ra w ­
dzie  u w a ża , że  M arks z ro b ił s w o je , b o  w y w o ła ł w ie lk ą  d y sk u s ję  
nad sp ra w a m i s p o łe cz n y m i —  ale  to  je s t  ca ła  je g o  zasłu ga . 
M arksizm  je s t  b łęd em . D e  M an rozróżn ia  m arksizm  p r a k ty cz n y  
(w u lg a rn y ) —  ten , k tó r y  s ię  p r ó b u je  w c ie la ć  w  ż y c ie  z je g o  
w a lk ą  k la s , d y k ta tu rą  p ro le ta ria tu  i t. p. i m arksizm  c z y s ty , 
n a u k o w y . G ło s i kołniec je d n e g o  i d ru g ie g o . „M ark sizm  p ra k ­
ty c z n y , p isze  n a  str. 291— 2, je s t  b łęd em  ż y w y m , m arksizm  
c z y s t y , je s t  p ra w d ą  m a rtw ą , o  k tó r e j s łu szn ie  m ó g ł p o w ie d z ie ć  
S p en g ler , że  s ię  j e j  ju ż  n ie ob a la , le c z  p o  prostu  u w a ża  s ię  ją  
za  n iid n ą (!!!) . M arksizm  c z y s ty  u c z o n y c h  —  cz y ta m y  d a le j —  
od d a w n a  ju ż  n ie  w y w ie ra  ż a d n e g o  w p ły w u  na p r a k ty k ę  s o c ja ­
lis ty czn ą , ja k o  arsen a ł t r a d y c y jn e j fr a z e o lo g ii  p r o p a g a n d o w e j, 
s łu ż y  ju ż  ty lk o  d o  u łatw ien ia  d e m a g o g icz n e j k o n k u re n c ji z k o ­
m unizm em , p ro p a g a n d ą , k tó r e j d u ch  od d a w n a  ju ż  n ie  je s t  z g o d n y  
z rz e c z y w is ty m i d ążen iam i ruchu  r o b o tn ic z e g o , n ie  k o m u n is ty cz ­
n e g o . W sz e lk i m ark sizm  p oza  m ark sizm em  p r a k ty cz n y m  je s t  
dziś ju ż  ty lk o  sp ra w ą  lite ra tu ry " .

I t e g o  rod za ju  p o w ie d ze ń  m oż n a b y  je s z cz e  w ie le  p r z y to c z y ć . 
T e  je d n a k  w y s ta rc z ą , je ś li ch o d z i o  zob ra z ow a n ie  stosu n k u  de 
M ana d o  m arksizm u .

M usi nas je d n a k  in te re so w a ć  to , c o  de M an m ów i o  „ s k ła ­
d o w y c h  cz ę ś c ia c h  m a rk s iz m u ". O ty m , c o  s ta n ow i p o d s ta w ę  
c a łe g o  so c ja liz m u  i kom u n izm u , a w ię c  o b y d w u  k ie ru n k ó w  o p ie ­
r a ją c y c h  s ię  na m ark sizm ie . T e  g łó w n e  za sa d y  są n a stęp u ją ce : 
m ateria lizm  f i lo z o f ic z n y  (n ie  u zn aw an ie  re lig ii i B o g a ), w a lk a  
k las , r e w o lu c ja  i d y k ta tu ra  p ro le ta ria tu , k o lle k ty w iz m  (zn iesie ­
n ie  w ła sn o śc i p r y w a tn e j) .

D E  M A N  O B A L A  Z A S A D Y  M A R K S IZ M U .
Ja k i je s t  s tosu n ek  d e  M ana d o  ty c h  za sa d  m ark sizm u ?
T a k i, ja k  d o  c a łe g o  m arksizm u . D e Man ob a la  w szy stk ie  

w y m ien ion e  za sa d y . U w aża  je  za przesą d  i p rze ży te k !
A le  p rz e jd ź m y  p o  k o le i:
S tosu n ek  m arksizm u  ja k  i c a łe g o  so c ja liz m u  d o  re lig ii jest 

nam  d ob rz e  zn any . S tosu n ek  ten  je s t  w ro g i. M arksizm  je s t  k ie ­
ru nk iem  a te is ty czn y m . S z ereg  n a jw y b itn ie js z y ch  s o c ja lis tó w  w y ­
p o w ie d z ia ło  s ię  w  sp o só b  s ta n o w c z y  p r z e c iw k o  re lig ii. W y s ta r c z y  
w y m ie n ić  M arksa , E n g e lsa , D itzg en a  n a z w a n eg o  filo z o fe m  s o c ja ­
lizm u, B eb la , F on ta in a  i in n ych .

S ta n o w isk o  d e  M ana w  stosu n k u  d o  re lig ii o b ja w io n e j nie 
je s t  ja sn e . T e g o  za ga d n ien ia  n ie tra k tu je  on  od ręb n ie  w  s w o je j 
k s ią żce . W id a ć  sp ra w a  ta d o p ie ro  u n ie g o  d o jrze w a . Z  w y p o ­
w ied zeń  s ię  je g o  m ożn a  je d n a k  w n io sk o w a ć , że d e  Man n ie  je s t  
m ateria listą , że  w ie rz y  on  w  B o g a . Ś w ia d c z y  o  ty m  ta k ie  c h o ­
c ia ż b y  p o w ie d ze n ie  ja k : „ n i c  n ie  je s t  w  cz ło w ie k u  b a rd z ie j rze ­
cz y w is ty m , n iż  b o sk a  s iła  p raw a  m o r a ln e g o " . Z  treśc i d z ie ła  
w y n ik a  p o z a  ty m , że  de Man g łę b o k o  o d c z u w a  p o trz e b ę  re lig ii, 
g d y  s tw ierd za  o d w r ó t  m as o d  „c y n iz m u  m a te r ia lis ty cz n e g o " , 
d o  „ż a r l iw o ś c i  r e l ig i jn e j" .  J eś li d o  te g o  d o d a m y  g łę b o k ą  sym p a tię  
d o  ch rze śc ija ń s iw a , fczego d a je  w ie le  d o w o d ó w , to  m ożn a  śm ia ło  
s tw ie rd z ić , że  de Man zry w a  z m ateria lizm em  i że  je s t  p od  
siln ym  w p ły w e m  id e i ch rze śc ija ń sk ie j.

J es t te ż  w ro g ie m  n a cze ln e j za sa d y  m arksizm u  i so c ja liz m u : 
w a lk i k las. N ie  w id z i p o trz e b y , a b y  p rze jśc ie  d o  n o w e g o  u stro ju  
sp o łe cz n e g o  b y ło  k o n ie cz n e  ty lk o  przez w a lk ę  k las. Z asa d a  w a lk i 
k las  o d d a w n a , ja k  w y z n a je , b u d ziła  w  nim  du że  w ą tp liw o śc i: 
M arks p o s ta w ił zasad ę , że  in teresy  k la so w e  są m otorem  w a lk i 
o  z w y c ię s tw o  so c ja liz m u . N a to  p o ło ż y ł  n a jw ię k szy  n acisk .

W a lk a  t o c z y  się  m ię d zy  b u rżu a z ją  i je j  form a m i p r o d u k c ji  (p r y ­
w a tn a  w ła sn o ść) a p ro le ta ria tem  i g o s p o d a rk ą  p r z y s z ło ś c i (s p o ­
łe cz n a  p r o d u k c ja  i w sp ó ln a  w ła sn o ść). P ro le ta r ia t m usi się o r g a ­
n iz o w a ć  d o  te j w a lk i. P o k ó j ,  zap rzesta n ie  w a lk i —  to  za s tó j 
i śm ierć.

O tó ż  d e  M an nie u w a ża  te j p rzep ow ied n i za u zasad n ion ą  
n a u k o w o . Z asta n a w ia  s ię  oni n ad  ty m , c o  s ię  stan ie  z so c ja lizm em  
g d y  ró żn ice  k la so w e  p o  d o jśc iu  d o  w ła d z y  zostan ą  zn ies ion e  —  
s k o r o  te ra z  m o ty w y  sp o łe cz n e  d z is ie jsze j k la sy  ro b o tn ic z e j w y ­
p ły w a ją  w y łą c z n ie  z je j  in teresów  k la s o w y c h ?

R o b o tn ic y  w a lczą  n ie ty le  ze  w zg lęd u  na w sp ó ln y  in teres, 
ile  w  p o c z u c iu  buntu  m o ra ln e g o  p r z e c iw k o  n iesp ra w ied liw ośc i 
s p o łe cz n e j (str. 85). U derza  g o  i ten  fa k t , że  n ie w szy stk ie  in te ­
re sy  r o b o tn ik ó w  są sp rzeczn e  ze  w szy stk im i in teresam i p r a c o ­
d a w có w . C zę s to  r o b o tn ic y  i p r a c o w n ic y  je d n e g o  k ra ju  w a lczą  
p r z e c iw k o  ro b o tn ik o m  i p r a c o d a w co m  d ru g ie g o  k ra ju .

T o  te ż  zd o b ę d z ie  s ię  na ta k ie  cen n e w y zn a n ie : „ . . .w y ż e j  
c e n ię  —  p isze  na str. 327 —  n o w ą  k a n a liz a c ję  w  d z ie ln icy  
r o b o tn ic z e j, c z y  n o w y  o g r ó d  p rzed  d om k iem  ro b o tn icz y m , miż 
n o w ą  te o r ię  w a lk i k la s ..."

P o d o b n e  s ta n o w isk o  za jm u je  w  sp ra w ie  re w o lu c ji. U zn a je  
je j  zg u b n e  sk u tk i d la  ż y c ia  g o s p o d a r c z e g o . J est zw olen n ik iem  
re form izm u , a n ie r e w o lu c ji :

„ C z y  w ie rzę  w  r e w o lu c ję ?  O d p ow iem , że  im  b a rd z ie j p o s tę ­
p u ję  w  la ta ch , ty m  b a rd z ie j c z u ję  s ię  re w o lu c jo n is tą  i ty m  m niej 
w ie rzę  w  r e w o lu c ję " . J es t re w o lu c jo n is tą , b o  ch c ia łb y  ja k  n a j­
s z y b c ie j u su n ą ć  k r z y w d y  sp o łe cz n e , sa m olu b stw o  p o s ia d a c z y  
i t. p. N ie w ie rz y  je d n a k  w  r e w o lu c ję  p rzy sp ie sza ją cą  g w a ł­
to w n ie  r o z w ó j sp o łe cz e ń s tw a , k tó r y  w y m a g a , ja k  k a ż d y  ro z w ó j, 
„c z a s u  i w o ln o ś c i " .  T rze b a  c z ło w ie k a  u ra b ia ć  i d o s to s o w y w a ć  
d o  zm ian. U s ta w y  tu n ic  n ie p o m o g ą . C z ło w ie k  m usi u le c  w e ­
w nętrzn em u  p rzeob ra żen iu . N ie  d o k o n a  te g o  re w o lu c ja .

„ C z y  g d y  n a za ju trz  p o  r e w o lu c ji fa b ry k a  stan ie  s ię  w ła sn o ­
ścią  p a ń stw a  i inni p a n o w ie  za sią d ą  w  b iu rach , a nad  bram ą 
fa b ry k i zn a jd z ie  s ię  in n y  nap is, r o b o tn ic y  w c h o d z ą c  d o  te j b ra m y 
zm ien ią  sw e  d u s z e ? "  —  p y ta  s ię  d e  Man.

T a k  w ię c  re w o lu c ji  d u ch a  tu  p o trzeb a  a n ie roz lew u  k rw i. 
T o  w ła śn ie  Ma c o  k ła d z ie  n ac isk  k a to licy z m .

P o d o b n y  lo s  sp o tk a ł te o r ię  o  „d y k ta tu r z e  pro le ta ria tu  
i k o lle k ty w iz m u " D y k ta tu ra  p ro le ta r ia tu , tw ierd z i de Man, je s t  
n on sen sem , c h o ć b y  d la te g o , że  d y k ta tu ra  o zn a cza  rz ą d y  je d n e g o  
d y k ta to r a , n ie zaś ja k ie g o ś  p o tw o ra  z baśn i o  w ie lu  m ilion ach  
g łó w . D y k ta to r  n ie  ła tw o  w y rz e k n ie  się  w ła d z y , a stosu n k i 
d y k ta to r sk ic h  rzą d ó w  są zn ane. „D o ś w ia d c z e n ie  u czy , p rzestrzega  
d e  M an, że  je s t  je d e n  ty lk o  s p o só b  za b ezp ie czen ia  s ię  o d  s ta łe j 
d y k ta tu ry , n ie  n a ra ża ć  s ię  na n ią w c a le "  (str. 195). J es t b e z ­
w zg lę d n y m  p rzeciw n ik iem  g w a łtu , a  to  d la te g o , że „ g w a łt  s tw a ­
rza lu dzi s k ło n n y ch  d o  g w a łtu " .

W ła s n o ść  p ry w a tn a ... D e  M an nie je s t  je j  w rog iem . P o d ­
kreśla , że  m arksizm  n ie l ic z y  s ię  z in styn k tem  posiad an ia . 
T y m cz a se m  en tu zja zm  m as d o  w a lk i o  u sp o łe czn ien ie  ś ro d k ó w  
p ły n ie  z te g o , iż  m a sy  te  u w a ż a ją , że  u sp o łe czn io n a  w ła sn ość  
b ęd z ie  ich  w ła sn o śc ią . „ W  g ru n c ie  r z e c z y  b o w ie m  k a ż d y  cz ło w ie k  
d ą ż y  n ie d o  zn iesien ia  w ła sn o śc i, le cz  p os ia d an ia  w ię c e j w ła ­
sn ośc i, p rzy n a jm n ie j w  ty m  zrozu m ien iu , że  ch c ia łb y  ro z p o rz ą ­
d z a ć  s ię  w  szerszy m  z a k re s ie "  (str. 43 ). T a k  w ię c  przem aw ia  
ra cz e j za  u p ow szech n ien iem  w ła sn ośc i.

Jak  z te g o  w y n ik a  de M an rozp ra w ił s ię  z  m arksizm em  
w  s p o s ó b  z d e c y d o w a n y . W y k a z a ł, że  te o r ię  M arksa, trzeb a  z ło ­
ż y ć  d o  lam u sa , że  n ie  o d p o w ia d a  on a  w sp ó łczesn em u  d u ch ow i 
i a sp ira c jo m  lu d z k o śc i. T ę  teor ię , na k tó r e j op a rj s ię  k om u n izm  
i m niej r e w o lu c y jn y  so c ja liz m .

S ta n o w isk o  d e  M ana trzeb a  u zn a ć za w ie lk ie  z w y c ię s tw o  
m y śli k a to lick ie j, t o c z ą c e j n ieu b ła ga n ą  w a lk ę  z m arksizm em  
ja k o  k ieru n k iem  b łęd n y m  o d  m om entu  je g o  p ow stan ia .

M gr. K . T U R O W S K I.

CHRZEŚCIJAŃSKIE SKŁADY WĘGLA, KOKSU I DRZEWA al. Kazimierza W. 93, Jul Lea 93, Czarnowie]
Właśc. HYLA TEOFIL poleca: koks górnośląski 1 węgiel z kopalń Górnośląskich, Dąbrowieckich i Jaworznickich po eonach najprzystępniejszych,

25 i 31 a. — Telefon 17-000. -  Oddziały 
Czarnowiejska 43. Czerw . P rą d n ik , J. Pilaudakiego 30.
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Na Niedzielę XIV po Świątkach Chrześcijańska Otwarta 28 lutego b. r. Poleca mate- 
Centrala Odzieżowa riały  Odzieżowe, konfekcję damską,

męską i dziecięcą. Specjalny dział

]. i B. [halnpczak-IM i miarov? - r ęski - ?la Prze'“ * wielebnego Duchowieństwa.

Kraków, Floriańska 5 3 .1. p. g y f r j g f f l Ł .  Ceny bardzo nlskle-

EWANGELIA: Mat. VI, 24—33.
Onego czasu: Mówił Jezus uczniom swoim: Nikt nie może, 

dwom panem, służyć: bo albo jednego będzie nienawidził, 
a drugiego będzie miłował: albo przy jędrnym stać będzie, 
a drugim\ wzgardzi. Nie możecie Bogu służyć, i mamonie, 
łłlatego powiadam wam, nie troszczcie się o duszę ■waszą 
cobyście jedli, ani o ciało wasze czembyście się odziewali. 
Czyż dusza nie jest ważniejsza niż pokarm: i ciało więcej 
niż odzież? Wejrzyjcie na ptaki, niebieskie, że nie sieją, ani 
żną, ani zbierają do gumien: a Ojciec wasz niebieski żyWi 
je. Czyście wy nie daleko ważniejsi, niż One? I kto z 'was 
obmyślając, może przydać do wzrostu swego łokieć jeden? 
A o odzienie czemu się troszczycie? Przypatrzcie się liliom 
polnym jak rosną: nie pracują, ani przędą. A powiadam 
wam, ze ani Salomon we wszystkiej chwale swej nie był 
przyodziany jak jedna z tych. A jeżeliż trawę polną, która, 
dziś jest, a jutro będzie w piec wrzucona, Bóg tak przyodzle- 
wa: jakżeż daleko więcej was malej 'Wiary? Nie troszczcież 
się więc, mówiąc: Cóż będziemy jedli, albo co będziemy pili, 
albo czem się będziemy przy od ziewali? Bo tego wszystkiego 
poganie pilnie szukają. Albowiem, Ojciec wasz niebieski wie, 
że tego wszystkiego potrzebujecie. Szukajcież więc najprzód, 
królestwa Bożego, i sprawiedliwości jego: a to wszystko 
będzie team przydane.

P ań  J ezu s  w  dzis. E w a n g e lii n au cza  o  d o b r o c i i op a trzn ośc i 
B o sk ie j w z g lę d e m  stw orzen ia , a  zw ła szcz a  w zg lę d e m  cz ło w ie k a ,
0 ile  c z ło w ie k  p ó jd z ie  za  w sk a za n iem : „S z u k a jc ie  te d y  n ap rzód  
k ró les tw a  B o ż e g o  i sp ra w ie d liw o śc i je g o " .  D la  w ią ż ą cy c h  się 
w  stan  m ałżeń sk i —  k tó r y  ju ż  ja k iś  cza s  je s t  tem a tem  n a szy ch  
ro zw a ż a ń  —  p a m ięć  n a  s ło w a  d z is ie jsze j p e r y k o p y  e w a n g e liczn e j 
b y ła b y  w ie lk ą  d źw ign ią . W y z b y w s z y  s ię  p rzesa d n e j tro sk i o ,j u ­
t r o " ,  o  u trzy m a n ie , k tó r a  ich  p o p y c h a  d o  g rz e ch ó w  p rze c iw  
n aturze i d o  zb rod n i h e ro d o w y ch , n ie  za tra ca lib y  s w y ch  dusz 
na w ie cz n o ść . D o sz liśm y  w  n a sz y ch  rozw a ża n ia ch  d o  te g o , że 
m a łżeń stw o  je s t  ju ż  z p ra w a  n atu ry  in s ty tu c ją  n ie rozerw a ln ą
1 re lig ijn ą , p o d d a n ą  re lig ijn e j w ła d z y , a  c o  je s z cz e  w y ra źn ie j 
p o d k re ś la  p ra w o  p o z y ty w n a  w p ro s t  p rzez B o g a  nad ane. T o  nie 
je s t  z w y c z a jn y  k o n tra k t m ę ż cz y z n y  i n iew iasty , z a w a rty  w e d łu g  
ich  sa m olu b n y ch  lu b  d o w o ln y c h  p o g lą d ó w  b ez  bran ia  n a  sieb ie 
o b o w ią z k ó w  z n ieg o  p ły n ą cy c h . C h o ć  m a łżeń stw o  w  Z ak on ie  
C h ry stu so w y m  p rzez  S ak ram en t M ałżeń stw a  je s t  in s ty tu c ją  n ad ­
naturaln ą , k tó r a  n ie z ziem i, le c z  z B o g a  b ierze  sw ą  m o c , to  
je d n a k  ta k  je s t  d o  lu d zk ie j n a tu ry  d o s to so w a n e , iż n ie m oże 
b y ć  b a rd z ie j o d p o w ia d a ją c e g o  g o d n o ś c i lu d zk ie j zw iązan ia  się 
obu  r o d z a jó w : m ę ż cz y z n y  i n iew iasty . C o za w ie lk ie  zau fan ie  
B o g a  d o  cz ło w ie k a . B ó g , k tó r y  m a  w y łą cz n e  p ra w o  n a d  c ia łem  
lu dzk im , n ie p o d trz y m u je  rod za ju  lu d z k ie g o  S a m  ak tem  tw ó r ­
czy m , le cz  z le c a  to  sam ym  lu d ziom , za k reś la ją c  ty lk o  w aru n k i, 
k tó r e  d o p ro w a d z ą  d o  w y tk n ię te g o  przezeń  celu . Ż y c ie  f iz y cz n e  
m a w y jś ć  z  łą cz n o ś c i f iz y cz n e j, a le  d o p ie ro  w te d y , g d y  p rz e d ­
tem  d o k o n a ła  s ię  łą cz n o ś ć  m ora ln a  w  B o g u  i przez B o g a , g d y ż  
g o d n o ś ć  ro zu m n e g o  s tw o rz e n ia  w y m a g a  te g o , b y  lu dzie  n ie stali 
s ię  p o d o b n y m i n ierozu m n em u  zw ierzęc iu , k tó r e  id z ie  ty lk o  za  
p o p ęd em  c ie le sn y m : „D a m  ci rozu m  i n a u czę  cię  d r o g i . .  N ie 
b ą d źc ie ż  ja k o  k o ń  i m uł, k tó r e  n ie m a ją  ro z u m u " (P s. 31, 8). 
S ło w a  te  k a rcą  ty ch , k tó r z y  p o z a  cia łem  i u ży c ie m  n ic  nie 
w id zą . W  in s ty tu c ji  m a łżeń stw a  w s z y s tk o  je s t  ta k  c e lo w e , że 
k to  m a  o c z y , w id z i w y ra źn ie  tu ta j rę k ę  B o g a . M ałżeń stw o  m a 
św ię ty  i r e lig ijn y  ch a ra k ter  p rzez  sw ó j ce l, k tó r y m  je s t  rozsze - 
rźftnie ch w a ły  B o ż e j i w sp ó łd z ia ła n ie  z B og iem , s tw a rz a ją cy m  
duszę d la  cia ła . ,

.G d y  c h r z e ś c ija n in ,'c z ło n e k  m is ty cz n e g o  c ia ła  C h ry s tu so w e g o  
W stępu je w  zw ią zek  m ałżeń sk i z o s o b ą  o ch rz cz o n ą , to  w y s tę p u ją  
Oboje- n ie ja k o  zw y k li lu dzie , le cz  ja k o  d w a  c z ło n k i c ia ła  Cihry- 
ś tu sów a g o , b y  to  c ia ło  d a le j rozsz erza ć . C elem  b o w ie m  ich  złą- 
czen ią  je s t , b y  rod z ili d z ie c i d la  C h rystu sa , d o  k tó r e g o  sam i 
należą . D z ie c i  p rzez  n ich  zro d zo n e  są  ju ż  z g ó r y  p rzezn a czon e  
f °  łą czn o śc i z  J ezu sem  i d o  u d zia łu  w  żypiu  B o ży m . M a łżon k ow ie

ch r z e ś c ija ń s c y  za w iera li m a łżeń stw o  w  im ię sw e j G ło w y , C h ry ­
stu sa  P an a , d o  k tó r e g o  n a leżą  i w  k tó r e g o  im ię d z ia ła ją . Muszą, 
w ię c  p a m ię ta ć , że ich  c ia ło  je s t  cia łem  C h rystu sa  i m o g ą  nim 
ro z p o rz ą d z a ć  ty lk o  w e d łu g  p o z w o le n ia  i w e d łu g  zam iarów  B o ­
ż y ch . D la te g o  też  i w  m a łżeń stw ie  w  z m y s ło w o ś c i m u szą  b y ć  
g ra n ice  i m usi on a  b y ć  u ję ta  w  rozu m n e n o rm y ; m usi b y ć  d o ­
s to s o w a n a  d o  ce lu  m a łżeń stw a , a  n ie m oże  iś ć  p rze c iw  niem u 
lu b  je  o m ija ć : „N ie  w ie c ie , iż c ia ła  w a sze  są. cz łon k a m i C h ry stu ­
so w y m i? ... A za li nie w ie c ie , iż cz ło n k i w a sze  są  k o ś c io łe m  D u ch a  
ś w ię te g o , k tó r e g o  m a cie  o d  B o g a , a n ie je s te ś c ie  s w o i? ... n ośc ie  
B o g a  w  c ie le  w a s z y m " (1 K o r . 6 , 15— '20). X . St. M.

KALENDARZYK TYGODNIOWY.
11 września n iedziela : Prota i Jacka mm. ^
12 „  pon iedzia łek : Im ienia Marii.
13 „  w torek : Juliana m.
14 „  środa : Podw yższenie Krzyża św.
15 „  czw artek : Siedm iu Boleści N. M. P.
Ki „  p iątek : K orneliusza p. i Cypriana mm.
17 „  sobota : Stygm atów  (blizn)' św. Franc. z Assyżu.

Przed Z lotem  - P ielgrzym ką
Katolickiej Młodzieży w  Częstochowie

K ie d y  ja k a ś  o rg a n iza c ja  cz u je  się  silną, liczebni©  i d u ch o w o , 
w te d y  p ra g n ie  zg ro m a d z ić  ja k  n a jw ię k szą  i lo ś ć  s w y ch  c z ło n k ó w  
w  je d n y m  m ie jscu  i d o k o n a ć  p rzeg lą d u  s w y ch  s ił i sw e j sp ra w ­
n ości. T ą  m y ś lą  k ie ro w a ł się K a to lic k i Z w ią z e k  M łod z ieży  M ę­
sk ie j, u ch w a la ją c  na z je żd z ie  z w ią z k o w y m  u b ie g łe g o  ro k u  z w o ła ć  
w  r. 1938 o g ó ln o p o ls k i z lo t -p ie lg rz y m k ę  d o  C z ę s to ch o w y .

D o b ra  to  m y śl i s łuszna  zarazem . B o  je ś li k tó r a  o rg a n iza c ja  
m a p ra w o  m o b iliz o w a ć  swyclh c z ło n k ó w  d o  o g ó ln e j rew ii, to  
ch y b a  K a to lic k i Z w ią z e k  M ło d z ie ż y  M ęsk ie j, k tó r e g o  ce n tra la  
m ieści się w  P ozn a n iu . —  Skupia on obecnie w całej Polsce 
20 Stowarzyszeń diecezjalnych z 135 tysiącami członków.

R o z r o s t  lic z e b n y  te j o rg a n iza c ji, a  w ię ce j je s z cz e  u sp ra w ­
n ienie m e to d  p r a c y  i ro z b u d o w a  d z ia ła ln ośc i na  w sze lk ich  
o d c in k a ch  ż y c ia  sp o łe cz n e g o  u p o w a ż n iły  k ie ro w n ic tw o  d o  p o d ­
ję c ia  in ic ja ty w y  z lo tu , k tó r y  b ęd z ie  n a jw ię k szą  te g o  rod za ju  
m a n ife sta c ją  w  d o ty c h c z a s o w y c h  d z ie ja ch  A k c j i  K a to lic k ie j 
w  P o ls ce .

O lic z e b n y ch  rozm ia ra ch  te j m a n ifesta c ji d a je  p o ję c ie  c h o ć b y  
n a s tę p u ją cy  s z cz e g ó ł. T erm in  z lo tu -p ie lg rzy m k i zos ta ł p o c z ą t ­
k o w o  u s ta lo n y  na 17 i 18 w rześn ia . Z  ch w ilą  o tw a rc ia  zg ło sz e ń  
n a  z lo t -p ie lg rz y m k ę  p o c z ę ła  zg ła sz a ć  się ta k  w ie lk a  liczb a  
u cze s tn ik ó w , że o k a z a ło  się  n ie m o ż liw o śc ią , b y  k o le j w  ty m  
term in ie  z d o ła ła  p rz e w ie ź ć  ta k  zn a czn ą  ilo ś ć  m ło d z ie ż y . W sk u te k  
te g o  o d ło ż o n o  z lo t  o ty d z ie ń  p ó ź n ie j ta k , ż e  od b ę d z ie  się on  
w sobotę 24-go i w niedzielę 25-go września.

Dotąd zgłoszono na zlot-pielgrzymkę przeszło 70 tysięcy 
uczestników, którzy przyjadą 70 pociągami popularnymi. A  p o ­
n iew aż k ilk a n a śc ie  ty s ię c y  p r z y b ę d z ie  in n ym i środ k a m i k o m u ­
n ik a c ji, s p o d z ie w a n y  je s t  o g ó łe m  n a p ły w  około stu tysięcy 
uczestników z P o lsk i i z  za g ra n icy , zw ła szcz a  C z e c h ó w  i S ło ­
w a k ó w .

Ś w ia d k iem  w ie lk ie g o  h o łd u , sk ła d a n e g o  p r z e z  k a to lick ą  
m ło d z ie ż  p o ls k ą  N a jśw ię tsz e j P an n ie  J a sn o g ó rs k ie j, b ę d ą  d e le ­
g a c je  za g ra n iczn e , p rze d sta w ic ie le  w ła d z  i  liczn i c z ło n k o w ie  
N a jd o s to jn ie js z e g o  E p isk op a tu , k t ó r y  n aza ju trz  p o  z lo c ie  o d b y w a  
s w ó j d o r o c z n y  z ja zd  w  C zę sto ch o w ie .

P on iew a ż  zaś u r o c z y s to ś c i zw oła n e  p o d  h asłem  „Budujmy 
Polskę Chrystusową44 b ę d ą  ta k ż e  p ie lg rz y m k ą  d o  s tó p  obrazu  
K r ó lo w e j P o lsk i, w  p ro g ra m ie  z lo tu -p ie lg rzy m k i u w zg lęd n ion e



Str. 630 D l  W O N  N I E D Z I E L N Y Nr. 37.

są  w  p ie rw sz y m  rzęd zie  u roczyste ! n a b oż eń stw a , (S zczególn ie  
p o d n io s ły  p rze b ie g  będ z ie  m ia ło  so b o tn ie  n a b o ż e ń s tw o  w ie czo rn e , 
w  cza s ie  k tó r e g o  n iep rze liczon a  rze sz a  z p ło n ą cy m i św iecam i 
w  ręk u  b ęd z ie  o d d a w a ć  h o łd  u w ie lb ien ia  J e zu so w i, u ta jon em u  
w  N a jśw ię tsz y m  S a k ra m en cie .

O ry g in a ln y m  u rozm a icen iem  z lo tu -p ie lg rzy m k i b ę d z i e .wido­
wisko na walach p. t. „-B udu jm y P o lsk ę  C h ry s tu s o w ą "  (s łow a  
p o e ty  ks. F r . B totn i-ck iego , m u zy k a  n a jw ię k sz e g o  k o m p o z y to r a  
p o ls k ie g o  F . N o w o w ie js k ie g o ) . W id o w is k o  to  w  św ietle  r ó ż n o ­
b a rw n y ch  r e f le k to r ó w  za rep rezen tu je  10 g ru p  re g io n a ln y ch  
w  s tro ja ch  lu d o w y ch .

K u lm in a c y jn y m  p u n k tem  z io tu -p ie lg rzy m k i b ęd z ie  złożenie 
wotum K a to l. -Zw iązku M łod z ieży  w  k a p lic y  M atki B o sk ie j C zę ­
s to ch o w s k ie j.

F ra g m e n ty  z lo tu -p ie ig rzy m k i, a w  s z c z e g ó ln o ś c i n ied zie ln a  
M sza św . od p ra w ion a  -przez K s. K a rd y n a ła  P ry m a sa  z kazan iem  
K s. B isk u p a  G a w lin y , b ę d ą  tran sm itow a n e  p rzez  ra d io .

N a  za k o ń cze n ie  z io tu -p ie lg rzy m k i o d b ę d z ie  się o lb rzy m i, 
m a lo w n icz y  p o c h ó d  m ło d z ie ż y .

(W  ostatniej chw ili donoszą, że n ie 70, ale przeszło 100 pociągów  
już zapow iedziano na zjazd do Częstochow y).

--------------o o o --------------

W  IMIENIU OJCA ŚW . kardynał Pacelli przysłał Prym asow i 
P olsk i z okazji częstochow skiego zlotu K. S. M. M. list z b łogosła ­
w ieństw em , w  którym  pisze, że „ta  dzielna falanga m łodzieży ślu­
bująca oddanie się dziełu apostolstwa katolick iego i m odląca się
0 pokój dla świata, prosząca N. Panny o m atczyną op iekę dla swych 
poczynań i w alk, przedstaw i obraz, który n iew ątpliw ie pod oba  się 
B ogu i w zbudzi pod ziw  nawet w śród najbardziej niechętnych m ani­
festacjom  W iary".

DO DRUH ÓW  K. S. M. M. w  odezw ie w ydanej z okazji ich zlotu 
na Jasnej G órze pisze K ardynał Prymas H lond : „N iech  w ypraw ę 
waszą, najsym patyczniejszą z p ielgrzym ek jasnogórskich  ow ion ie 
w ielka  myśl tej służby, którą w  szeregach A kcji K atolick iej pra­
gn iecie  spełn ić jak o najlepsi synow ie Ojczyzny, jako najw ierniejsi 
obyw atele państwa, jako członkow ie K ościoła św iadom i sw ej odp o­
w iedzialności za jego znaczenie i podstaw ę w  gruntującym  sie bycie 
Narodu".

--------------o o o --------------

J A K  OJCIEC DO SYNÓW  zw raca się K ardynał R akow ski w  liście  
pasterskim  do m łodzieży polskiej. W  ustępie pośw ięconym  m łodzieży 
w ie jsk ie j przypom ina, że K ościół p ierw szy kształcił ind, zakładał 
szkoły i dbał o kulturę wsi — i tak sam o dziś stara się o postęp
1 ośw iatę na wsi. „P oza  K atolick im i Stow arzyszeniam i M łodzieży 
M ęskiej i Żeńskiej nie m a w  Polsce organizacji, w  której rozw ija ­
łaby się tak piękna i gruntow na kultura wsi. A gitacją  przeciw  Bogu 
i duchow ieństw u można zatruć i zn iepraw ić duszę m łodego w ieśniaka, 
ale dać mu praw dziw e w ychow anie można tylko przy pom ocy relig ii. 
Toteż A rcypasterz wyraża nadzieję, że m łodzież w iejska  nie pójdzie 
za prow odyram i, którzy chcą je j najlepsze w artości duchow e i kultu­
ralne zniw eczyć i na ich m iejsce wsączyć miazmaty rozkładu ducho­
w ego i społecznego".

P ośw ięcen ie stoczni w  Gdyni z nową pochylnią dla budow y 
dużych statków.

W I T R A Ż E  R o k  z 8 ł " 1 9 0 2
TANIE, TRWAŁE, ARTYSTYCZNE 

DLA KOŚCIOŁÓW, KAPLIC, KLASZTORÓW WYKONUJE

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW  
S. G. Ż E L E Ń S K I

Krak6w, Al. KraslAskiego L. 23. m m  Tel. 106-16.

I w Niemczech jest nad nami opieka
Zam ieszczam y drugi z kolei list nadesłany nam przez 

jedną z naszych Czytelniczek, przebyw ającą na robotach 
w  Niem czech. Z listu w idać jak w ielką dźw ignią dla

  naszych rodaków  na obczyźnie jest w spólne nabożeństwo,
oraz m odlitw a i pieśń relig ijna  w  ojczystym języku śp ie ­
wana.

II. Nadszedł ten dzień oczekiwany, który nam tyle spraw ia ra­
dości, t. zn. n iedziela  (7 sierpn ia). Po skończonym  nabożeństw ie, 
które odbyw a się dla n iem ieck ich  katolików , a kończy się na godzinę 
1 I-tą, ludzie zaczynają w ychodzić, a tu słychać z chóru kościelnego 
pieśń  „M atko N iebiesk iego P ana". Zaczął tę pieśń ten pan, który 
się tak op iek u je  nam i a nazyw a się W itkow ski. Teraz nas była 
w iększa ilość, b lisko sto osób, w ięc śpiew aliśm y tę pieśń całą, bo 
się nam  głosy dosyć harm onizow ały. Po skończeniu tej pieśni zaczął 
znow u ks. proboszcz pieśń  „S erdeczna M atko". Podczas śpiew u ks. 
proboszcz spow iadał a po skończeniu odpraw ił nam krótkie nabo­
żeństwo, na którym  odm aw ialiśm y razem  z n im  litanię do Najśw. 
M arii Panny i krótk ie  m odlitew ki. P od kon iec nabożeństwa, przed 
podniesien iem  M onstrancji, śp iew ały  pieśń nasze dziew częta z pa­
rafii R aciechow ice.

Po nabożeństw ie, gdy  już ks. proboszcz z kościoła  w ychodził, 
pon iew aż się spieszył żeby  nam  śniadanie przygotow ać, p. W itkow ski 
odm aw iał z nam i pacierze na intencję ks. proboszcza, o b łogosła ­
w ieństw o i za dusze w  czyśćcu cierp iące. Po wyjściu  z kościoła p o­
szliśm y razem  z p. W itkow skim  prosto na p lebanię, na śniadanie, 
które ks. proboszcz kazał przygotow ać. Potem  przem aw iał do nas 
znow u p. W itkow ski całą godzinę. M ówił 011 do nas z taką uciechą 
i z taką radością, żeśm y się tak licznie zgrom adzili. Oznajm ił nam, 
że sie ks. proboszcz bardzo cieszy i chociaż z pow odu  nas ma dużo 
n ieprzyjem ności jednak jest zadow olony, że jeg o  trudy i starania 
nie są bezow ocne i zachęca, żebyśm y jak najliczniej do spow iedzi 
przystępow ali, o m od litw ie pam iętali, żebyśm y żyli nabożnie tak, 
żeby m ogli dać o nas dobre św iadectw o do naszych parafij kapła­
nom. Szanowni Czytelnicy co za radość to dla nas i jak to jest 
koniecznym , zw łaszcza nam  m łodzieży. Bo chociaż prawda, że może 
w szyscy jesteśm y dobrze w ychow ani, lecz jednak gdy byliśm y w  sw oim  
ojczystym  kraju, to się op iekow ali nam i w  dom u rodzice  czy prze­
łożeni, w  szkole nauczyciele, w  koście le  kapłani i stale się słyszało 
to S łow o Boże, te prośby, te nauki i zachęty. W ięc tutaj jest k o ­
niecznym , by p racow ał ktoś nad nami, bo m y jesteśm y jakby tymi 
ow ieczkam i, które się pasą na pastwisku, pók i w idzą i słyszą głos 
sw ojego pasterza przew odn ika, to się wszystkie garną koło n iego. 
A  gd y im  zabraknie tego głosu zaczynają pow oli błądzić a potem  
idą na m anow ce i giną. Pan W itkow ski m a bardzo dużo przeszkód 
z pow odu  nas, naw et ukarali go  4-dniow ym  aresztem  za to, że się 
tak op iek u je  nami. Jednak jeg o  szlachetna dusza jest takiej silnej 
w oli, że niczym  się nie zraża i w szystkie krzyże ochotnie przyjm uje. 
P ow iedzia ł nam : pośw ięciłem  się dla was i dla W iary  katolickiej 
ży ję ; n ie jest 011 stale obecnym  w  parafii Salzw edel, tylko jeździ 
naokoło do innych parafij, gdzie pracują polscy robotnicy i w lew a 
w  ich dusze światło.

Szanow ni C zyteln icy! Jak w arto wziąć w zór życia z takiego 
człow ieka, który jest zupełn ie obcym  człow iek iem  i bez żadnego 
w ynagrodzenia i pom im o w szelkich  narażań się nie traci nadziei 
i gotów  jest w  każdej chw ili życie sw e położyć dla W iary  katolickiej. 
W  pon iedziałek , t. zn. 15 sierpn ia jest św ięto Matki Boskiej, w ięc 
znow u kazano nam przyjść. Cieszym y się łiardzo, bo będziem y m ogli 
śpiew ać pieśni i m odlitw y odm aw iać po polsku w  każdą pierw szą 
n iedzielę. HELENA KONIECZNA.

M n H i r r T W U  Poleca: Pasy rupturowe,brzuszne, 
m a g a z y n  n c o y H n y  pończochy gam. na żylaki, mate-

, riały sanitarne, gnm. Instruments

MICHAŁ MARUŃCZAK wców, sondy przełyiL, troakary,
strzykawki i igły do szezepień

Kraków, Sławkowska 10. “ y *  “UlŚS* w &
Dla Kółek Rolniczych odpowiedni rabat. Oferty na żądanie

Wysyłka do wszystkich miejscowości odwrotnie.
-■ ■ ■ - -
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R ekolekcje zam knięte okręgu K. S. M. M. w  klasztorze 0 0 . R efor­
m atów  w  Kętach. U dział w zięło  13 druh ów : 2 z B iałej Leszczyny, 
9 z Kęt i 2 z Rajczy. R ekolekcje  prow adził sekretarz okr. ks. mgr. 
Piątek. Ks. rekolektantow i i 0 0 . Reform atom  składa K. S. M. M. 

serdeczne podziękow anie.

U chw ały teo log ów  polskich
Zjazd teologów  z Polski, którego organizacją zajm ow ali się księża 

A rehutow ski i Szym bor, uchw alił liczne rezolucje w  wyniku prac 
swych sekcyj. M. in. dom agano się w ydania podręczn ika  pracy w  A kcji 
K atolickiej dla k leryków  i w ydania w zorow ych  krytycznych życiorysów  
świętych polskich  oraz utw orzenia na jednym  z uniw ersytetów  kate­
dry hagiografii polskiej. Na w niosek 0 . W oron ieck iego zjazd uchw alił 
następującą dek larację: „T eo log ow ie  polscy, zebrani w  K rakow ie
w  inurach prastarej W szechnicy Jagiellońskiej, n ierozerw aln ie złą­
czonej z pam ięcią k rólow ej Jadw igi — g łębok o  przejęci podziw em  
dla Jej w ie lk iego  ducha w iary i gorliw ości apostolskiej, a także dla 
Jej zam iłow ania w iedzy Bożej, dla której na tronie, w śród trosk 
rządów  państwem , zawsze czas znajdow ała — pom ni Jej zasług 
w obec W ydziału  Teologicznego, którego założenie od Stolicy A po­
stolskiej uzyskała i którem u w łasnym i klejnotam i zapew niła utrzy­
m anie w  przeddzień  śm ierci — w dzięczni za tak zdum iew ające 
w  Jej m łodocianym  w ieku zrozum ienie w szystkiego, co się łączy 
z potrzebam i duchow ej kultury polskiej i z prom ien iow an iem  tej 
kultury na W schód — składają uroczysty hołd Jej św ietlanej pam ięci 
i zobow iązują się n ie szczędzić w ysiłków , aby szerzyć Jej cześć 
w kraju, prostow ać tak bardzo jeszcze rozpow szechnione błędne 
o Niej m niem ania i tą drogą przyczynić się do przyspieszenia chw ili, 
k iedy Stolica A postolska pozw oli nam czcić Ją na ołtarzach. Zjazd 
w yraża życzenie, aby dla przygotow ania społeczeństwa do w spółpracy 
w  staraniach o beatyfikację k rólow ej Jadw igi pow stał w  każdej d ie ­
cezji lokalny kom itet, który by rozpow szechniał znajom ość Jej życia, 
w spółdziałał z postulatorem  i zb ierał środki potrzebne11.

Z nowym rokiem szkolnym
5-go W RZEŚN IA nabożeństw am i rozpoczął się po w akacjach rok 

szkolny. M inister oświaty, prof. Św iętosław ski z tej okazji przem ów ił 
przez radio do rodziców  i nauczycieli na tem at w yjątkow ego położe­
nia Polski pod w zględem  liczebności m łodzieży w w ieku  szkolnym. 
Mamy m łodzieży do 20-ego roku życia aż 40% , gdy na zachodzie 
inne państwa mają je j tylko 30% . W  porów naniu  z tam tymi krajam i 
rodzina polska  przeciętnie biorąc m a o jedno dziecko w ięcej do 
w yżyw ienia i w ychow ania. Państw o nasze o 25% w ięce j niż tamte 
m usi m ieć izb szkolnych i nauczycieli. P ow oduje  to na razie głód  
szkolny, ale doprow adzi do wzrostu uprzem ysłow ienia  kraju  i p o ­
budzi fachow ców  do w iększej przedsiębiorczości. D zięki gw ałtow nem u 
przyrostow i urodzin  po w ojn ie  — wzrasta u nas liczba m łodzieży 
w  w ieku lat 14— 18, en w yw ołu je  w ielk i napływ  uczniów  do wszel­
kich szkół. Polska jest kra jem  ludzi m łodych, bo ma (>()% i w ięcej 
m ieszkańców  w  w ieku do lat 30. W szystko to przem aw ia za tym, 
by m łodzież nasza otrzym ała fachow e przygotow anie do życia. Szkol­
n ictw o zaw odow e u nas rozw ija  się teraz szybko. Nazajutrz m inister 
wyznań i ośw iaty m ów iąc przez radio do m łodzieży szkolnej, której 
jest u nas przeszło 5 m ilionów  (w ięc siódm a część narodu), zaznaczył, 
że podstaw ow ym  czynnikiem  w ychow aw czym  jest w ychow anie re li­
g ijne, to też treścią podstaw y m oralnej w  życiu musi się stać rzetelny 
stosunek do b liźn iego w ypływ ający z najw znioślejszych  ideałów  chrze­
ścijańskich. W reszcie zw rócił uw agę m łodzieży, że dobre życie ro­
dzinne jest nie tylko skarbem  dla sam ej rodziny, ale rów nież pod­
stawą życia zb iorow ego narodu.

d la  k o ś c io łó w ,  k i l im y , c h o d n ik i ,  k o k o s y
POLECA W YTW ÓRNIA

Ceny najniższe! „KOBIERZEC* Kraków, Szewska 22
CHŁOPCA DO P R A K T Y K I przyjm ie PRACO W N IA T A P IC E llSK A  
K azim ierz W aligura  — K alw aria  Zebrzydow ska, ul. M ickiewicza 3.

Ciężkie zadanie spełn ia K orpus Ochrony Pogranicza na w schod­
nich rubieżach Rzeczypospolitej.

W yobraźm y sobie bow iem  błota  i w ody w  rozlew ach Prypeci, 
gdzie w  lceie unoszą się chm ury kom arów , a pow ietrze nasycone 
oparam i i w yziew am i zgniłych w odorostów , to przekonam y się, że 
do służby KOP-u trzeba napraw dę doróść, aby ustrzec się m alarii 
i przem ytników . Na łódkach  kontrolu je się strefę i pas graniczny 
w  siatkach na twarzach, które chronią przed  kom aram i. — Lepsze 
w arunki i znośniejsze są nad Zbruczem , gdzie lasy liściaste odśw ie­
żają pow ietrze, a teren jest znośniejszy do pokonania go nogam i 
dzielnych kopistów .

A le  uroku nie pozbaw iona jest ta służba czujna. W śród w yso­
kich szuw arów  przesuw a się łódka g ibka, jak najciszej, aby nic 
spłoszyć „zwierzyny...*1 D la przem ytnika, szpiega nie strasznym jest 
brnąć błotam i P rypeci z przem ytem , bibułą  kom unistyczną, lub pla­
nam i tajnym i, pod osłoną nocy, aby oszukać patrole i zasadzki. Kto 
czujniejszy, ten zw ycięża !! Oto zasada. Z w ykle  „nakrywa** niepożą­
danego gościa kopista żelazną łapą i n ic puszcza... Oczywiście, zdarza 
się różnie. I na posterunku kochanej Ojczyzny trzeba zginąć. Z  tego 
sobie kopista nic, a nic nie rob i. Skoro bow iem  znajdzie się tu, w stę­
puje w  niego duch M ohortowy. Staje się czujnym  kresow ym  rycerzem  
i dumnym, że spełn ia  najw ażniejsze zadanie w łasnego kraju. Inaczej 
m ożnaby zdziczeć w... „kra ju  pędzonej smoły**. W ieś od strażnicy 
jest o k ilom etry oddalona i trudno dostać się do niej. Ludzie ogo ­
rzali od sm oły, m onotonni i smutni jak rozległy  kraj Polesia. Na 
w ychudłych twarzach m aluje się kam ienny sm utek i jakby rezygnacja  
tępa, która jednak nie osłabia  ich energii w  ciężkiej w alce o kaw a­
łek chleba, przesyconego sw ądem  smoły, pędzonej w  dzień i w  nocy 
z karłow atych, żyw iczno-m okrych  lasów . K raj, który tak ukochał 
św ięty A ndrzej Bobola. i tu m ęczeńską pon iósł śm ierć jest prze­
dziwny. Święty A ndrzej B obola  jako rycerz Chrystusowy wschodnich 
rubieży pow in ien  być Patronem  żołn ierzy K orpusu Ochrony P ogra ­
nicza, którzy znają Jego m ęczeńską kartę... i kult Jego szedł kosza­
rami...

Lepsze w arunki dla kopistów  i ludności cyw ilnej są nad Z b r o ­
czeni, ale służba żołn ierska jest rów n ie  trudna, chociażby dlatego, 
że teren jest w ięcej w ygodnym  dla band dyw ersyjnych  i przem ytni­
ków . Zbrucz, nie w ielka  stosunkow o rzeka, płynąca g łębok im  jarem , 
o w ysokich , strom ych jak ściana brzegach, porosłych  lasami, toczy 
w ody spokojnie. Cisza panuje nad brzegam i, m ącona od czasu do 
czasu cichym  hasłem , czasem  wystrzałem  karabinow ym , ale to rzadko. 
Rok 1921/2 i 1923-ci pam ięta straszne dni, k iedy pogranicze płonęło. 
W sie, dw ory  palone były  nocam i przez bandy dyw ersyjne bolsze­
w ick ie, a ludność m ordow ana... D zisiaj jest inaczej. Z tam tej strony 
brzegów  Rosja S ow iecka postaw iła  na czatach syna sw ojego w  ogrom ­
nym kożuchu i czapie baraniej z dużą gw iazdą z przodu. Z tej strony 
polski żołn ierz dobrze w yszkolony i uzbrojony. W idzim y bolszew ika 
jak przystanął. Zobaczył nas. Nie b ierze jednak na „muszkę** i nie 
strzela, jak ongiś. Nie zawsze jest pojedzony, a nawet jakieś znaki

W  Londynie po naradzie w  spraw ie Czechosłow acji (od  lew ej ku 
p r a w e j): angielski min. spraw  zagr. lord  H alifax, angielski am basador 

w  B erlin ie H enderson i angielski min. skarbu Simon.

DYW ANY

Nad urwistymi brzegami Zbrucza
(Z  życia K orpusu Ochrony Pogranicza).

WŚRÓD JARÓW  I BŁOTA PRYPECI.
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daje ręką. M ówi coś. O dpow iada mu jednak cisza tylko, zaklęta 
w  g łębok i jar, po k tórego ścianach sm ętek się w łóczy i b ia łe  kości 
próchnieją  W ŁASN YM  OGRÓDKU.

Ż ycie  na strażnicach n ie jest odcięte od cyw ilizow anego świata. 
Łącznik : rad io  i gazeta. Od strażnicy do w si jedzie  się pól dnia, 
a nieraz i k ilka  dni. D o stacji 40 km. i t. p. Strażnica tw orzy jedną 
n iejako rodzinę. Uczy żyć po koleżeńsku. Członkow ie tej rodziny to 
synow ie ch łopscy z poznańskiego, śląskiego i krakow skiego... KOP. 
pom aga wsi. G asi pożary, buduje drogi, m osty i szkoły. Ż ycie  w re 
jak w  ulu. Jedni odm aszerow ali do służby i wytężają w zrok ukryci 
w  haszczach nad urw istym i brzegam i Zbrucza... Pozostali pracują na 
w łasnym  ogródku... Potem  znów  zm iana i t. d. A  w ieczór zbiera 
się zawsze grom adka w  św ietlicy, w ów czas śpiew ają kopow ską
piosen k ę . P otęga  w e m nie w ielka, św ięta — 

rycerzem  jestem  w schodnich  m iedz: 
i k iedym  przyszedł tu, to w ytrw am , 
choćbym  m iał dziś, czy jutro lec.
Latem , czy zimą, w  dzień, czy w  nocy, 
choćby w  zaw ieji tonął świat — 
ty mi Ojczyzno dajesz m ocy, 
żem  tobie życie oddać rad.

A  k iedy rozglośnik w o ła : „b a lio ! ba lio ! W arszawa, K raków , 
W iln o " i t. d. unoszą się dusze żołn iersk ie do rodzinnych w iosek  
i m iasteczek, ogarn ia  je  czarna m elancholia, w ów czas rozbrzm iew a:

D wa lata tej służby przem inie jak sen 
i n ic się n ie stanie nikom u 
i służba się skończy, nadejdzie ten dzień, 
gdy w szyscy pojedziem  do domu...

NA ZA SA D ZC E .
Zasadzka jest to m iejsce, gdzie  kopista czuw a nad sobą i odcin ­

k iem  terenu pow ierzonego mu do pilnow ania. T rzeba sieb ie upilno­
wać, aby nie zasnąć i trzeba granicy ustrzec... Cztery godziny siedzieć
w  m iejscu ukrytym , w śród śnieżnej np. zaw ieji, to sukces w ytrzy­
m ałości... Jakże z początku czu je się każdy „n ie sw o jo " w śród liaszczy 
i w ykrotów , pod osłoną nocy... „p adn ie  listek, to się bój..." Noc. 
Ż o łn ierz  w ytęża w zrok. Cisza niezam ącona. Nagle przesuw ają sie 
cienie. C ienie, m iędzy pniam i drzew  i w ykrotów  skradają się ku

KS. WŁADYSŁAW DŁUGOSZ.

Jiuiem do Stancji
(3 )  Ocl g r a n ic y  cze sk o -n ie m ie ck ie j w  E isen ste in  d o  fra n cu ­

sk ie j w  S tra sb u rg u  m a m y  m n iej w ię c e j 600 km . d ro g i. J e d z ie m y  
p rzez  B a w a rię , W ir te m b e rg ię , S zw a b ię  i B a d e n , p r o w h ic je  p o  
P ru sa ch  n a jz n a cz n ie js z e  z 18 p a ń stew ek , tw o r z ą c y c h  je s z c z e  d o  
n ie d a w n a  R ze sz ę  'N iem iecką . D r o g a  b a rd z o  u rozm a icon a . G ó ry , 
p a g ó r k i i la sy , to  zn ow u  z ie lon e  u ro d za jn e  ró w n in y , p e łn e  zb óż  
r o z m a ity ch , rzep a k u , c z ę s to  g ę s to  za g a jn ik i ro z p ro w a d z o n e g o  
p o  d rą ż k a ch  i d ru tach  ch m ielu . S p o ro  d rze w  o w o c o w y c h  a  n aw et 
w in n ice . W ie lk ie  zam ożn e g o s p o d a rs tw a  ro ln e . O cz y w iśc ie  
w s z y s tk o  m u row a n e  so lid n ie , n a  w iek i. Ż n iw ia rk i m a szy n ow e  
i k o n n e . W id z im y  lu dzi ja d ą c y c h  autam i, m o to cy k la m i c z y  r o ­
w era m i w  p o le , d o  p r a c y : n a  ra m ion a ch  g ra b ie  lu b  ło p a ta ; rzecz  
p raw ie  n ie d o  p o m y ś le n ia  u  nas, g d z ie  a u to  c z y  m o t o c y k l  u c h o ­
d z i je s z c z e  c ią g le  n iesłu szn ie  ( je ś li z e  w z g lę d u  n a  sta n  d r ó g , to  
c z ę ś c io w o  s łuszn ie !) za  p rze d m io t  zb y tk u , za  ś r o d e k  lo k o m o - 
c y jn y  d la  n ie k tó r y c h  ty lk o  s fer  lu d n ości. S e tk i k ilo m e tró w  w sp a ­
n ia ły ch  szos , w y s a d z a n y ch  d rzew a m i o w o c o w y m i, k lon em , g r a ­
b em  c z y  lip ą . N a d rze w a ch  o w o c o w y c h  w  B aw arii d o s y ć  p u sto , 
g d y ż  n a  cza s  k w itn ię c ia  w y p a d ły  zim na i p rzy m rozk i, je s z cz e  
w ięk sze  n iż u  nas w  P o ls ce . W y p a d a  nam  je c h a ć  p r z e z  zn aczn e  
i znane rzek i, D un a j i je g o  d o p ły w y : Iza rę , L e c h  i N eck a r. 
N a ca łe j trasie  k ra jo b ra z  b a rd z o  u ro z m a ic o n y , k ra j zn a k om icie  
z a g o s p o d a ro w a n y . N a w et te  m a leń k ie  d o m k i w  g ó ra ch  C za rn eg o  
L a su  c z y  in n y ch , pstrzą  s ię  m a low a n y m i ok ien n ica m i i d o n ic z ­
kam i k w ia tó w . N a w et te  s te r ty  n a w ozu  p r z y  s ta jn ia ch  p o u k ła ­
d a n o  n iem al a r ty sty cz n ie . J a d ą c e g o  p rzez  w io sk i N iem iec  i ca łe j 
S z w a jca r ii u d erza  sp e c ja ln a  p ie c z o ło w ito ś ć , z ja k ą  się tra k tu je  
n a w ó z  i g n o jó w k ę . B ez  p rze sa d y  m ożn a  p o w ie d z ie ć , ż e  o b c h o ­
d z ą  się  tu  z n a w ozem , ja k  z n a jw ię k szy m  sk arbem . W id a ć , że 
d o b r z y  ro ln icy !

P rzed  w ie cz o re m  d o je ż d ż a m y  d o  s to l ic y  B aw arii, d o  M o­
nach ium . W je ż d ż a m y  ja k  sa m  F iih rer (H itler), l l l i c e :  L e o p o ld - 
strasse , L u d w ig stra sse , R es id en zstra sse , i ja k  on e  się tam  je s z cz e  
n a z y w a ją , d o s ło w n ie  g in ą  w  o lb rzy m ich  cz e r w o n y ch  f la g a ch  ze

naszej granicy. Idą prosto na zasadzkę. W ów czas s łow o : „s tó j!"  razi 
jak p io ru n !! Przem ytnik rzuca drogocenną zdobycz na ziem ię i w  no­
gi... W ów czas strzał. Po chw ili strzały na ca łej gran icy naszej i tamtej. 
A larm . A le  przem ytn icy już znajdują się w  położeniu  poziom ym , tak 
zwanym  „p a d n ij" . Zdarzyło się i tak, że zasadzka zdrzem nęła się, 
a przem ytnik lub „b ib u la rz" nadepnął na nią, w ów czas trzeba było 
już przechodzić autom atycznie pod kom endę Św iętego Piotra, jak 
pow iadają  żołnierze... D zisia j jest to nie m ożliw e, bo żołn ierz jest 
doborow y.

Tak w ięe bez przerw y w  dzień i w  nocy nad urw istym i brze­
gam i Zbrucza  czuw a K orpus Ochrony Pogranicza. T rzeba nam spo­
koju. W  spokoju  orać i plon zbierać z pola, aby jak n ajw ięcej było 
w  kraju  chleba, aby życie p łynęło spokojn ie w edług przykazań Bo­
skich. Musimy jednak sami w yw alczać sobie ten spokój rękam i i ner­
w am i naszych dzielnych  żołnierzy.

Tym  w ięc, którzy nie śpiąc czuw ają tam na łódkach  na Polesiu , 
w  piachach W ołyn ia  i haszczach P od ola  ślem y dziś pozdrow ien ie 
i życzym y „Szczęść B oże". .  W INCENTY KUGLIN.

W ZO RO W A KOLONIA D L A  DZIECI.
W  czw artek, dnia 25 sierpnia odbyło się w  Brzegach k o ło  Świdra 

uroczyste zam knięcie kolon ii d la  dzieci pracow ników  P. K. O. 
im. dr. H. Gnu,bera w obecności prezesa P. K. O. d r . H. Grubera, 
■wiceprezesa K. Straegockiego, dyrekcji oraz w ładz Zrzeszenia Pra­
cow n ik ów  P. K. O.

K olonia Zrzeszenia P racow n ik ów  P. K. O. prow adzona jest co 
rokiu i grom adzi -dzieci pracow n ik ów  w  w ieku od lat 5 do 13. Dzięki 
życzliw em u poparciu  Prezydium  P. K. O. koszty pobytu  są ruskie. 
W  r. b. na kolon ii przebyw ało ogółem  ok o ło  100 dzieci, w  tym 
kilkanaścioro dzieci polskich z N iem iec, um ieszczonych za pośrednic­
tw em  Zw iązku Zachodniego. K ierow nictw o kolon ii spoczyw a w  ręku 
fachow ej k ierow niczk i, a op iek ę  nad dziećm i spraw u je w ykw alifiko­
w any person e l: lekarz, h igienistka, w ychow aw czynie i  w ychow aw cy. 
Doskonała op ieka  i wairunki pobytu  czynią z kolon ii w zorow ą pla­
có w k ę  'zdrowotną i społeczną.

P odkreślić należy, że w zorow e prow adzenie kolon ii stw ierdzone 
zostało przez delegata M inisterstwa Pracy i O pieki Społecznej oiraz 
K om isariatu Rządu i postaw ione jak o przykład dla wszystkich k o ­
loni) letnich dla dzieci.

Oby takich w zorow ych kołon ij było w  P olsce jak najw ięcej.

s w a sty k ą  w  p ośrod k u . W sp a n ia ła  d e k o r a c ja ! N ie  m ia ło  się p o - 
p ro stu  p o ję c ia , że m oż n a  ta k  d ok ła d n ie  z a k ry ć  m iasto  flagam i. 
N a  g łó w n y c h  u lica ch  ro z b ie r a  się d o p ie ro  try b u n y , z k tó r y ch  
ch y b a  se tk i ty s ię c y  w id z ó w  p a tr z y ło  na p r z e je ż d ż a ją c e g o  tę d y  
H itlera . W ła śn ie  w c z o r a j b y ł  tu  w  M on ach iu m , na  o tw a rc iu  
w y s ta w y  sztuk i. W c h o d z im y  d o  p a ła cu  k r ó le w s k ie g o  (Residem z). 
D z ie d z in ie c  je s z cz e  ja k  w c z o r a j u d e k o ro w a n y  fla g a m i, fe s to -  
nam i, z łocen ia m i. J e s z cz e  s to i w y s o k ie  cz e r w o n e  w zn iesien ie , 
z k tó r e g o  p rzem a w ia ł H itler. J e sz cz e  n ie  z d ję to  g ło ś n ik ó w  ra ­
d io w y ch . M on ach iu m  u ch o d z i za  k o le b k ę  ru ch u  h it le ro w sk ie g o ; 
tu  w  m a ły m  g ro n ie  w ta je m n icz o n y ch , k ie łk o w a ły  o lb rzy m ie  za ­
m ia ry  p o d ź w ig n ię c ia  N iem iec  z, p o w o je n n e g o  u p o k o rze n ia  i r o z ­
b ic ia . A  n ą  to , za s łu żon e  zresztą , p o w o je n n e  u p o k o rze n ie  N ie ­
m iec , H itler  w ła sn y m i p a trz y ł oC zym a je s z cz e  ja k o  p r o s ty  ż o ł­
n ierz  n a  fro n c ie  za ch od n im . P o d ź w ig n ą ć  n aród  z u p a d k u  d u ­
c h o w e g o  i za p a lić  d o  czy n u  —  to  w ie lk a  rz e cz ; A le  ro z p ę ta ć  
p r z y  ty m  w  n a ro d z ie  s ta rą  germ a ń sk ą  p y c h ę , k tó r a  ju ż  raz 
z g o to w a ła  N iem com  G ru n w a ld  a  p o te m  r o k  1918 —  to  zatru te  
z ia rn o , z k tó r e g o  zn ow u  k ie d y ś  m usi w y r ó ś ć  w ie lk ie  u p o k o r z e ­
nie i k lęsk a . W m a w ia ł on g iś  w  N ie m có w  f i lo z o f  N ietsch e , że 
on i w ła śn ie  są  „n a d lu d ź m i" , k tó r z y  m a ją  p ra w o  u p o k a rza ć  
i d ą p ta ć  in n e  n a r o d y , ja k o  rz e k o m o  g o rs z e , m n iej w a rto ś c io w e . 
W ia d o m o  ja k  tru d n e  je s t  p o ż y c ie  z cz ło w ie k ie m  m a ją cy m  m anię 
w ie lk o ś c i, c z y li  p o p r o s tu  z p y sza łk iem . G orze j je s t  k ie d y  tak a  
m an ia  op a n u je  k ilk u d z ie s ię o io m ilio n o w y , u z b r o jo n y  n a ród ! Musi 
w te d y  p r z y c h o d z ić  d o  c ią g ły c h  za ta rg ó w , w o je n  i o s tre g o  p o g o ­
to w ia , b o  je d n a k  inne n a r o d y  ta k że  m a ją  p r a w o  d o  ż y c ia , d o  
ro z w o ju  i w ła sn e j g o d n o ś c i.  T a k ą  „ f i lo z o f ię  p y c h y "  N ie tsch e ’g o , 
k tó r a  m a sp o ro  z w o le n n ik ó w  w ś ró d  h it le ro w có w , m o ż n a b y  ch y b a  
p o r ó w n a ć  z „ f i lo z o f ią "  ż y d o w s k ie g o  ta lm ud u , z je g o  za ch ła n ­
n o śc ią  i  p o g a r d ą  d la  g o jó w , ja k o  stw orz eń  n iższe g o  ga tu n k u . 
N ie  d z iw , że  fa n a ty cz n i w y z n a w c y  ta lm u d u  (n ie P rzy k a za ń  B o ­
ż y ch !)  są  w  c ią g łe j w o jn ie  z c a ły m  św ia tem ! T a k ż e  i h itlery zm  
z c a ły m  p ra w ie  w o ju je  św iatem .

R o z g lą d a m y  się  p o  M on ach iu m . W ie lk ie , b o g a te  m iasto . 
P o n a d  700  ty s ię c y  m iesz k a ń ców . S iln ie  r o z w in ię ty  przem y sł. 
In s ty tu c je  n a u k ow e  i A k a d e m ie : U m ie ję tn ości, f i lo z o f ic z n o -t e o lo ­
g icz n a , S z tu k  P ię k n y ch  (M on a ch iu m  je s t  w y b itu ą  s to lic ą  m a-
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Co nam piszą
OKRĘGOWE D OŻYN KI K. S. M. W  PLESZOW IE.

K atolickie Stowarzyszenie M łodzieży M ęskiej i Żeńskiej Okręgu 
M ogilskiego w  bieżącym  roku wykazują ożywioną działalność. Obcho­
dziły naprzód m ęskie  oddziały zlot okręgow y w Rawalowicach, ipotem 
tak m ęskie jak  i żeńskie oddziały w zięty udział w  K ongresie Eucha­
rystycznym  w Mogile. P ośw ięcen ie sztandaru K. S. M. Ż. w Bień- 
ezycach znowu zgrom adziło liczne oddziały tak m ęskie, jak i żeńskie. 
Dalej znow u licznie przybyły  oddziały ni. i ż. na pośw ięcen ie sztan­
daru K. S. M .' M. do R aciborow ic. Jednym słow em  w  okręgu  ruch 
s ię  rob i coraiz w iększy. Nasi sym patycy cieszą się z tego, że K. S. M. 
się rozw ija, ale nie brak i  takich, którym  każde nasze w ystąpie­
n ie sen spędza z pow iek , ci bow iem  chcieliby, żeby „jaknajiprięidzej 
rozbić te bandy katolick ie". Tale się w yrażają! Posuw ają się nawet 
dalej, chcąc odw rócić od sieb ie  i sw oje j n iecnej roboty uw agę g ło ­
sząc, że „w łaśn ie  K. S. M. szerzy komunizm"*. D ow odów  wpraw dzie 
na to n ie  przytaczają, ale dla ich  m entalności wystarczy rzucić na 
k ogoś kalum nię. To im wystarczy, ale czy na d łu g o?  K atolicka -robota 
w  okręgu  jednak idzie naprzód. W  ośrodkach najbardziej zdawa­
łoby  s ię  zagrożonych przygotow uje się grunt pod założenie now ych 
oddziałów . W  n iedzielę, dn. 21 sierpnia w ystąpiły znow u nasze KSM. 
ze w spaniałą m anifestacją sw ej pracy w  Pieszo w ie. O dbyw ały się 
okręgow e dożynki K. S. M. M. i  Ź. O godzin ie 9 zgrom adziły się 
wszystkie praw ie  oddziały m ęsk ie  i żeńskie okręgu  na łące probo­
stwa, skąd w yruszył pochód  d o  kościoła  parafialnego. W  kościele 
został pośw ięcony duży p iękn y w ien iec dożynkow y ca łego okręgu  
(w ieńce poszczególnych  oddzia łów  pośw ięcono w  poprzednią  n ie ­
dzielę w  sw oich  kościołach  parafialnych). Uroczystą sum ę odpraw ił
O. P rzeor z M ogiły, Robert Kuchar, piękne kazanie w ygłosił 
ks. kan. Góralik.

Po południu  przem aszerow ał przez całą  w ieś, defilu jąc przed 
w ładzam i i duchow ieństw em , zebranym i przed kościołem  wspaniały 
korow ód  dożynkowy.

K orow ód  dożynkow y, który rozciągnął się na przeszło p ó ł km . 
w yglądał m alow niczo. K rakow skie stroje tak druhen jak i druh ów  
.jeszcze raz dow iod ły , że n ie ma ponad krakow ski piękniejszego 
stroju ludow ego. Połyskały w  słońcu  barw ne spód n ice  dziewcząt 
i bogato przystrojone gorsety, kaftany i pasiaste spodnie, a czapki 
z paw łem i p ióram i lśniły w  słońcu.

la rs tw a  i w  o g ó le  sztu k i), M u zyczn a , U n iw ersytet, P o lite ch n ik a , 
A k a d e m ia  H a n d low a  i t. p. W ie lk a  stara  k a ted ra  o 2  w ieża ch  
z d z iw n ie  p łask im i k op u ła m i. W ch o d z im y . W  k a ted rze  m ro k  —  
sp ora  g ru p a  w ie rn y ch  m od li się p rz e d  o łtarzem  z N a jśw . S a ­
k ram en tem  —  c h o ć  to  dz ień  p ow szed n i zapalają, św ia tło  d o  
w ie c z o r n e g o  n a b ożeń stw a . K a to lic y  n ie m ie ccy , ci p ra w d ziw i, 
d u żo  dziś c ierp ią  szy k a n , ale d u żo  też  się m od lą . G d z ież  w  .nie­
za w in ion y m  u c isk u  szu k a ć  sił d o  w y trw a n ia , je ś li nie u C h ry ­
stu sa  P a n a ?  T u  w  M on ach iu m  m a  s w o ją  s to lic ę  b isk u p ią  n ie ­
u g ię ty  k a rd y n a ł F a u łh a b er; ta m  p rzy  o łtarzu  w id a ć  je g o  tron  
b isk u p i. D u ż o  k a rd y n a ł w y c ie rp ia ł o d  h it le ro w có w  za  p raw d ę  
C h ry stu sow ą . N io  p o z w o lił k a to licy z m u  zd u sić  i w y r z u c ić  d o  
ru p iecia rn i ja k o  n ie p o trze b n e g o  n ik om u  p rzeży tk u . W. k o ś c io ła ch  
n iem ieck ich  d a je  się w y c z u ć , że  K o ś c ió ł  p rze ch o d z i tam  ok res  
c ię ż k ie j p r ó b y . Ci n a js ła bsi, n a jm n ie j w a r to ś c io w i od p a d li. A le  
inni m o d lą  s ię  i trw a ją . I u ż y w a ją  w szy stk ich  n a d p rz y ro d z o n y ch  
i z iem sk ich  ś ro d k ó w , b y  P ra w d a  C h ry stu sow a  b y ła  znaną 
i w p ro w a d za n ą  w  ży c ie . W  k a ż d y m  k o ś c ie le  na w szy stk ich  
d rzw ia ch  z o b a cz y sz  d o k ła d n e  o g ło sze n ia  licz n y ch  M szy św ., n a ­
b o że ń stw , zebrań  itp . B lisk o  p r z y  d rzw ia ch  sza fa  z książk am i, 
b roszu ra m i i pism am i k a to lick im i. N ik t ich  nie sp rzed a je . C a n y  
są  p od a n e , o b o k  sk a rb on k a . P ien ią d ze , k a ż d y  rz u ca  sam . A le  
w  B ib era ch  w id z ie liśm y  p o d  sam ym  k o ś c io łe m  ro z w ie sz o n e  na 
ta b lib y  p ó łu rz ę d o w e  p ism o h it le ro w có w , zlnane z a ta k ó w  na 
p raw d ę k a to lick ą  i d u ch o w ie ń stw o . Z n ać, że t o c z y  się uparta  
w a lk a  o ś w ia to p o g lą d , o  dusze.

D u sz p a sters tw o  n iem ieck ie  je s t  b a rd zo  staranne. M am  w  ręce  
ty g o d n ik  a rch id ie ce z ji M on ach iu m -F reis in g , z 10 lip ca  b. r ., k u ­
p io n y  w  cza s ie  d ro g i. Z a  10 fe n ig ó w  —  22 s tro n  d ru k u  z ilu ­
stra cja m i. B a rd z o  p o u c z a ją c y  i in te re su ją cy  je s t  w y k a z  n a b o ­
żeń stw  n ied z ie ln y ch  w  k o ś c io ła c h  M on ach iu m  i n a jb liższe j o k o ­
licy . T y c h  k o ś c io łó w  i k a p lic  n a liczy łe m  w  w y k a z ie  o k o ło  110. 
N ie  b ę d ę  ich  w y m ien ia ł b o  i p o  co . A le  w a r to  w sp om n ieć , że 
na g łó w n y m  d w o rc u  k o le jo w y m  w  M on ach iu m  w  t. z. U nter- 
k irch e  w  n ied zie le  i św ię ta  od p ra w ia ją  się M sze św . z k ró tk ą  
n au k ą  ra n o  o  g o d z in ie  3 ,1 0 ; 4 ; 4 ,3 5 ; 5 ,10 ; 5 ,45  i 6,10. Czas 
M szy św . d o s to so w a n o  za p ew n e  d o  od ja zd u  p o c ią g ó w , g d y ż  o b o k  
p o d a n o  w y ra źn ie , że idz ie  o  to , b y  w y c i.o cz k o w cy  i s p o r to w c y

K orow ód otw ierała  orkiestra oddziału K. S. M. M. z Ruszczy, 
za n ią m aszerow ały poczty sztandarowe oddziałów 1 K. S. M. M. i Ż. 
w liczb ie ośanu, następnie szła grupa goepedyń i gospodarzy w  kra ­
kow skich Strojach, poprzedzona muzyką wiejską, za tym i postępo­
wała grupa siew na (k orow ód  przedstaw iał bow iem  kolejność prac 
ro ln ika), zaprząg parokonny z pługiem  i bronam i, a za nim kilku­
nastu siew ców  z białym i płachtam i przez ramię. Dalej szła grupa 
żniwna, a w ięc dziewczęta z sierpam i, kosiarze z kosam i i druhow ie 
z  grabiam i. Następnie postępow ała grupa w ieńcow a, na czele tejże 
duży, piękny w ien iec okręgow y, n iesiony przez delegacje 'z poszcze­
gólnych oddziałów , a dalej w ieńce z poszczególnych wsi w  liczbie 
dziesięciu  n iesione przez druhny i druhów  w krakow skich  strojach. 
Za tym i szły  w  koń cu  gospodynie i druhny z kołaczam i przystrojo­
nym i w  kw iaty. K orow ód  zam ykały oddziały żeńskie .i m ęskie w  stro­
jach krakow skich  i mundurkach organizacyjnych. K orow ód tego ro ­
dzaju był osobliw ością ; poszczególne grupy i oddziały b y ły  żywo 
oklaskiw ane -przez zebraną ludność. K. S. M. okręgu  m ogilskiego 
pokazały, że jeżeli idzie o pracę nie mają w  okręgu  rów nej sobie 
organizacji. K orow ód rozw iązał s ię  na dziedzińcu szkolnym , poczem 
nastąpiły pokazy i inscenizacje. H onorow e m iejsca zajęli przedsta­
w icie le  w ładz z p. starostą dr. W nękiem  i jeg o  m ałżonką oraz 
los. dziek. Kataną na czele. Pow itał zebranych i otw orzył pokazy 
prezes akr, m og ilsk iego K. S. M. M. dli. Kot y za, poczem nastąpiły 
pokazy i inscenizacje poszczególnych oddziałów . Bieńczycc pokazały 
obrzięid żniw iareki i w ic ie  w ieńca oraz odtańczyły pięknie krako­
wiaka i  trojaka. M ogiła w ykonała p iękn e aktualne przyśpiew ki oraz 
m azura. Oddział m ęski z  M ogiły  w ykonał udaitnie piram idy. W roniil 
fz w erw ą odtańczył krakow iaka i w yk on ał przyśpiew ki. P leszów  p o­
kazał trzy p ięk n e  i hum orystyczne inscenizacje. Czyżyny pokazały 
inscenizację sielanki Szymon ow i cza „Ż eń cy ". Na zakończenie prze­
m ów ił ks. kan. G óralik , dziękując w szystkim  w ykonaw com . Z e  sło­
wam i gorącego  podziękow ania i pożegnania zw rócił się d o  p . starosty 
dr. W nęka, w  którym  K. S. M. M. znajdowało zawsze życzliw ego 
opiekuna. Po skończonej uroczystości druhow ie i druhny w  m iłym  
nastroju rozjechali s ię  ze  śpiew em  na ustach d o  dom ów . (I. K .).

SOŁTYS GMINY M OGIŁY zaw iadam ia P. T. K ram arzy, aby przed 
rozłożeniem  kramu zgłosili się do zapłaty placow ego. Place zależnie 

od m iejsca opłaca się od m etra kw. 1' zl., 1.50 zl. i 2 zl.

m og li z d ą ż y ć  d o  p o c ią g ó w . D a j B o że , że b y  i nasi n ied zie ln i 
w y c ie e z k o w c y  p o jm o w a li ta k  sum ienn ie o b o w ią z e k  u cze s tn icze ­
nia w e  M szy  św .!

W  ty m  sam ym  p iśm ie  p o d a n o  k ró tk i w y k a z  a k c ji  m iło ­
sierdzia  w  a rch id ie ce z ji m o n a ch ijsk ie j za r o k  1937. P on a d  47 t y ­
s ię c y  o s ó b  k o rz y s ta ło  z p o m o c y  k a to lic k ie g o  C aritasu  w  300  
p a ra fia ch  (w y k a z  niei p o d a je  d z ie ł m iłosie rd z ia  z a k o n ó w  i r ó ż ­
n y ch  za k ła d ów ). D la  sa m y ch  d z ie c i id ą c y c h  d o  I. K om u n ii św . 
w y d a n o  z a p o m ó g  za 26.i508 m a rek ; razem  w  g o tó w c e  i w  t o ­
w a ra ch  w y d a n o  w  p a ra fia ch  239 .997  m arek . N a d to  w  te j sam ej 
a r ch id ie ce z ji n a  a k c ję  ż y w n o ś c io w ą  u b o g ie j lu d n o śc i w y d a n o  
o k o ło  500 .000  m a rek  (razem  1.337.303 p o r c y j  ż y w n o ś c io w y ch , 
o p r ó c z  te g o  4 .165  cen tn a rów  ch leb a ). —  N ie co  d a le j w id z im y  
w y k a z  c h a ry ta ty w n y  z ca ły ch  N iem iec  za  ro k  1936. 120.000 fa ­
c h o w y c h  sił i 600 .000 b e zp ła tn y ch  p o m o cn ik ó w  i p o m o cn ic  
w p rz ą g ło  się w  s łu żb ę  C aritasu . S zp ita le  i  z a k ła d y  p row a d zon e  
p rzez  k a to lik ó w  l ic z y ły  257 ty s ię c y  łó ż e k ; p raw ie  2 m ilion y  
ichoryeh  bjez r ó ż n ic y  w y zn a n ia  k o r z y s ta ło  ,z  op iek i w  c ią g u  
67 .6  m ilio n ó w  dn i le cz e n ia ; w  c ią g u  rok u  1936 k o rz y s ta ło  z m a­
ter ia ln e j p o m o c y  350 ty s ię c y  rod z in , n ad to  276  ty s. o só b  p o je ­
d y n cz y ch  i 104 tys. d z ieci. N ie je s t  t o  w ca le  d o k ła d n e  sp ra ­
w ozd a n ie , ty lk o  k ilk a  c y fr  w y rw a n y ch  n a  to , b y  o k a z a ć  (ja k  
za zn a cza  k s. a r cy b is k u p  G rob er) ja k  g łę b o k i je s t  u  k a to lik ó w  
ch rześc ija ń sk i zm ysł o fia ry . Ze sp ra w ozd a n ia  w id z im y  jed n a k , 
że i w  N ie m cze ch  sp o ro  je s t  b ie d y , i n ie jed en  m ilion ik  zam iast 
na a rm a ty  m ó g łb y  iś ć  n a  ch leb !

W  d z is ie jszy ch  N iem czech  św ie c i s ło n e c z k o  ta k  sam o ładn ie  
ja k  d a w n ie j, i ta k  sa m o  k ra j s ię  śm ie je  u ro d ą  zielona, k w ia tó w , 
w io se k , m iast, rzek  i g ó r . N a w et k o ś c io ły  i k la sz to rn e  m u ry  p o  
d aw n em u  s to ją . I k s ię d z a  c z ę s to  g ę s to  -spotykasz. N a o k o  
w s z y s tk o  w  n a jw ięk szy m  p o rzą d e cz k u . C z y  n a p ra w d ę  w  N iem ­
cz e c h  h it le ro w sk ich  is tn ie je  p rześ la d ow a n ie  K o ś c io ła ?  C z y  tu  
k to ś  nie rob i fa łs z y w y c h  a la rm ó w ?  Zan im  o d p o w ie m y  n a  to  
p y ta n ie  p r z y p o m n ijm y  sob ie , że  h it le ro w cy  p u b liczn ie  o św ia d ­
cza ją , że  nie za m ierza ją  ro b ić  m ę cze n n ik ó w  za w iarę . N io  za ­
szed ł ta k że  w y p a d e k  rzu cen ia  k s ięd za  c z y  w  o g ó le  k a to lik a  
lw o m  na  p oż a rc ie . D ziś  ten  sp o só b  u cisk u  K o ś c io ła  za rz u co n o  
n aw et w  B o lsze w ii. A le  w e ź m y  w  ręk ę  osta tn i list b isk u p ów  
n iem ieck ich , w y d a n y  p rzed  k ilk u n a stu  dn iam i. C. d. u.
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Bioto było, bo  w nocy deszcz przeszedł nawalny i ogrom ną przy­
jem ność spraw iało pani D ziurdzik iew iczow ej, że ludzie w idząc nad­
jeżdżający sam ochód, ch ronili się za przydrożnym i drzew am i, zasła­
n iali od  strony w ozu parasolam i a z pod w achlarzy auta leciały  
strum ienie biota. N iegdyś pani Otylia została tak opryskana przez 
sam ochód błotem , od św iątecznego kapelusza a i do kraja  n iedzielnej 
spódnicy, oj pom stow ała wtedy na czym  świat stoi — teraz jednak, 
gdy je j auto zalew ało biotem  innych, wszystko było w  porządku, 
a nawet m ilo  to było i zabaw nie.

Tak to się poglądy zm ieniają, inne są z drogi a inne z sam ochodu.
O kolica nie zachw ycała pani Otylii — „rów na jak deska", chałupy 

jedna od drugie j o m ile a jak mają kilka drzew ek, to to już u nich las.
W jechali jednak nareszcie i do praw dziw ego lasu, auto skręciło  

nagle z g łów n ej szosy, na boczną drogę a potem  nagle stanęło.
Szofer spojrzał ku niej kątem  oka i zaczął się gram olić.
—  A  co tam ?
— W  m am ce się zatkało — brzm iała ponura odpow iedź.
— A  na co pan skręcił ze szosy?
— Tam  zła droga. Niech pani w ysiądzie i przejdzie się po lesic, 

bo  napraw a dłużej potrwa.
Otworzyła drzw iczki.
Pani Otylia w ysiadła skw apliw ie  i w tej chw ili jedna ręk a  szofera 

zatkała je j usta a druga sięgnęła  do kurtki, błysnął rew olw er.
A le  pani Otylia w ygarnęła  cala zaw artość chusteczki prosto w  tę 

twarz ponurą i zaciętą a potem  w rzasnęła tak straszliw ie, bo człow iek 
w' jednej chw ili w ypuścił ją z rąk, zatoczył się, u padł i z przejm ującym  
jęk iem  zakrył tw arz rękam i. Z  tych rąk w ypad ł rew olw er... w ypadł 
pod  sam e nogi pani D ziurdzik iew iczow ej, a ona zebrała całą sw oją 
odw agę i podniosła  go.

— Nie ruszaj się, m ów ię ci, bo  strzelę!
Oślepiony szofer w ił się jednak po ziem i, zaniknął oczy i jęczał, 

aż się w zruszyło czułe serce pani Otylii:
— Niech pan idzie potem  do jak ie j chałupy i k ładzie śm ietankę. 

Śm ietanka najlepsza, ogień  w yciągn ie i za k ilka  dni będzie pan zdrów  
a proszę się nie ruszać, bo w ystrzelę. Leżcie tani, gdzie  jesteście... 
bo  jakbym  was n iechcący zabiła, to nie byłaby już m oja w ina, tylko 
wasza.

Przysiadła  na pniaku z rew olw erem  trzym anym  z daleka i z takim 
wstrętem , jak  gdyby trzym ała zdechłego szczura za ogon i rozm yślała, 
co dalej czynić.

Na szczęście gdzieś daleko, w  les ic  rozległa  się trąbka sam ochodu. 
Szofer zaklął i zajęczał a pani Otylia rzuciła się do sw ojego w ozu, 
porw ała  kw iecisty  szal i  stanęła na środku drogi, zdecydow ana na 
wszystko, przejedzie ją albo stanie.

Stanął.
D w óch pan ów  w ysiadło a ich zdziw ione spojrzen ie przeniosło się 

z pani Otylii na je j arkę i na jęczącego szofera. D ziw ny to był bow iem  
w idok  i niezw ykły, ow a niew iasta w ym achująca szalem  i rew olw erem , 
w zburzona i roztrzęsiona a zw ycięska.

— Pani zdaje się w zyw ała p om ocy? Cóż się tu w łaściw ie sta ło?
— Ten szofer, w oczy mu się coś stało, nagle go oślep iło  — jąkała 

pani Otylia. — A  ja... ja atutem k ierow ać nie um ie. D op iero  to ałuto 
kupiłam  w  W arszaw ie i ugodziłam  szofera i... taki w ypadek na 
g ład k ie j drodze...

U rw ała, zobaczyła, że uw aga obydw óch  panów  sk ierow ana była 
na je j lew ą rękę, spojrzała  i zobaczyła, że m a w n iej wciąż jeszcze 
rew olw er, zaw stydziła się, przeraziła  i w ypuściła  nagie broń  na środek 
gościńca.

Starszy pan schylił sic i podniósł go :
—  Czy to pani rew olw er?
— Nie, to jego... ja... ja  m iałam  tylko pieprz...
— I?...
— W pakow ałam  mu za złotego prosto w  ślipia.
— A cha i dlatego tak nagle zan iew idział?
— No w łaśnie, zjechał z szosy w  las i nagle do innie z tym 

liw olw erem  i k rzyczy : D aw aj p in iądze! A  ja, że mu ta n ic bardzo 
dow ierzałam , jako że człow ieka  n ic znam, to m iałam  w  chusteczce 
przygarstke pieprzu  m ielonego. Ano, m yślę sobie, jak ty do m nie tak, 
no to ja do cieb ie  tak! I szust p ieprzem  w  oczy, ale potem  zrobiło  
m i się go  żal, zawsze człow.ick i nie chciałam  sic na n iego poskarżyć.

Salon gorsetów C T F C A M I A 11 
i napierśników j f O l Ł l H I l l H
Kraków, Floriańska 40. Tel. 138-71 (w podworcu)

Poleca się P. T. Szanownym Paniom.
— ■ Ceny przystępne. "■ ~  ■■ ■

n p | |  U l  I p  wszelkiego rodzaju w wielkim wyborze po- 
U D U  IW I Ei leca ze swego składu jak również wykonuje 

— aa miarę po cenach przystępnych firma —

PIOTR WĄSIK (dawniej W. Kapera)
KRAKÓW, ul. św. Tomasza 29. Tel. 122-08.

P anow ie poszeptali z sobą, zw iązali szoferow i ręce jeg o  własnym i 
szelkam i, zabrali go  do sw ojego auta a m łodszy z uicli zajął m iejsce 
przy k ierow n icy  w  sam ochodzie pani D ziurdzikiew iczow ej.

—  W iec odw ieziem y tego draba na najbliższy posterunek, niech 
się tam z n im  policja  głow i.

—  W olałabym  go puścić wolno...
— Marnuje pani serce, takiego bandyty nie w arto żałować. A  jak 

pani pojedzie dalej, najlep ie j by łoby  m oże załadować auto i w rócić 
k o le ją ?

— P rzecie w łaśnie m i o to chodzi, żeby do F ajtałów ki zajechać 
w łasnym  ałutem...

Pan uśm iechnął się ubaw iony, bo  w  oczach dzielnej pani drżały łzy :
— No to p ośw ięcim y się i odw ieziem y panią do ltadom ia, a tam 

się już jakiś szofer znajdzie.
Z ajecha li na pierw szy posterunek, kom endant człow iek  m łody, 

w ysłuchał całej h istorii, spisał protokół, oglądnął papiery.
—  Proszę pani, papiery m a fałszyw e, fotografia  została wycięta, 

bardzo zresztą zręcznie a inna podk le jona  na je j m iejsce nie narusza­
jąc pieczęci. D obry  m usi być num er nie m a co i m a pani szczęście, 
że tak go pani zajechała. Będę go  m usiał odstawić do R adom ia do 
szpitala.

—  Niech pan —  zw róciła  się pani Otylia do szofera, który wciąż 
tarł krw ią  i łzam i n ab icg le  oczy — konieczn ie k ładzie śm ietankę.

Nie doczekała się jednak w dzięczności.
— Na diabła  m i panina śm ietanka, nie trza było pieprzu  w oczy 

sypać. Ja do pani żartem , a...
— Ładny m i żart, żeby nie to, że m iałam  pieprz w  garści może- 

bym  już gdzie w  row ie  leżała i czekała śm ierci.
R O Z D Z IA Ł  V III.

„N IE  MA TO J A K  W Ł A SN Y  DOM".
W  R adom iu pani D ziurdzik iew iczow a zanocow ała a ugodziwszy 

szofera taksów ki, od jechała  rano w  dalszą drogę.
W ładek z T adkiem  baw ili się przed rodzinnym  dom em  w  zapasy 

atletów, bo  poprzedniego dnia w łaśnie cyrk zagościł do Fajtałów ki.
P o długich  zm aganiach, w  których to jeden, to drugi by ł górą, 

przew rócił Tadek W ładka do kałuży i usiłow ał go  położyć w  błoto 
na ob ie  łopatki, gdy  rozleg ł się przenik liw y głos trąbki sam ochodow ej, 
zupełnie podobny do zachrypniętego pudla pani sędziny, zanim się 
zdoła li pozbierać, auto stanęło:

— To na środku drogi m usicie urządzać sw oje zapasy, sm arkacze 
zatracone — grzm iał szofer.

— A  pan jed zie  jak na w yścigach  przez miasto.
A le  nagle T adkow i zatknęło glos, bo z auta w ysiadła  mama, 

m am a w  ca łej okazałości, groźna i czerwona.
— To m oje ch łopaki — m ruknęła w  form ie objaśnienia, a potem  

rozpętała  się burza. — A  toście się utytłali, jak nieprzym ierzając 
św inie. W as tylko z oka spuścić. I to n iedzielne najlepsze ubrania. 
Oj będzie pasek w  robocie.

— Mama...
U m orusani b łotem  m ili synaczkow ie, w ybałuszali oczy pełne po­

dziwu, bo oto m am ą zw róciła  się w  stronę szofera i rzuciła w ładczo:
—  A  pan Sękalski n iech  zajedzie do szopy.
—  Garażu nie m a?

(Ciąg dalszy nastąpi).

Największa z polskich w Krakowie Chrześcijańska

Wytwórnia Konfekcji J. A. BORUCH
ul. Jagiellońska 7 i św. Tomasza 8. Tel. 120-12
P oleca  n a  sezon  Jesienno -  z im o w y : gotowe płaszcze damskie, męskie 
i studenckie. Ubrania męskie idziecinne. Mundurki studenckie, harcerskie, 

p. w., chłopięce i dziewczęce.
Własna pracownia na roboty miarowe — duży wybór materiałów. 
Świetny modny krój -  ceny b. niskie! Uwaga: Wydaje się na asygnaty I

Najsolidniejsze 
Według najnowszych iurnall 
wykonuje i przerabia 

we własnych pracowniach

Eugeniusz BIELECKI
Kraków, ul. Poselska L. 15. — Telefon 144-24

Konto czekowe Kraków P. K. O. 413-880,



Dożynki w  P loszow ic. (Patrz artykuł na str. 633).

Z życia archidiecezji krakowskiej
ZM IAN Y WŚRÓD DUCHOW IEŃSTW A.

Ojciec św. raczył zam ianow ać sw oim  DOMOWYM PRAŁATEM  
prezesa Sądu A rcybisku piego i prepozyta kościoła  św . Floriana 
w  K rakow ie ks. dr. Bohdana N iem czew skiego.

Książę M etropolita odznaczył R O K IETĄ i MANTOLETEM: ks. 
Jana Rosiew icza, katechetę w  K rakow ie, ks. Franciszka Srokę, kate­
chetę w  Nowym Targu i ks. A ndrzeja  Szepieńca, katechetę w K ra­
kow ie.

KANONIKIEM TYTU LARN YM  m ianow ał Książę M etropolita ks. 
Józefa Chrapka, katechetę w  Prokocim iu.

K SIĘ ŻA  KATECH ECI przedstaw ieni w ładzom  szkolnym do m ia­
n ow ania : ks. Michał K ania do gim nazjum  w W ieliczce, ks. W łod zi­
m ierz P ilcliow ski do gim nazjum  w  Nowym Targu, ks. Jan B raw iak 
do B ieżanowa, ks. W ładysław  W ala do Chrzanowa, ks. Jan Pocho­
pień  d o  Bobrku, ks. Edw ard F ic do gim nazjum  w  K rakow ie.

ADM INISTRATOREM  w  Płazie m ianow any ks. W ojciech  K rzep­
towski.

EKSPOZYTEM  w  K am ieniu m ianow any ks. Stanisław Tokarz, 
kapłan  Zakonu X X . K anoników  Regularnych.

K SIĘ ŻA  W IK A R IU S ZE  przen iesien i: ks. Tom asz W róbel z Cię- 
ciny d o  Żyw ca (przy kościele w  Pietrzykow ieacli), ks. M ikołaj Żądło 
do K ościeliska, ks. Jan Bryndza z Plaży do Cięeiny, ks. W ładysław  
B ędek z Rudaw y do Oświęcim ia.

W IK ARIU SZEM  zam ianow any ks. Franciszek Gancarczyk (neo- 
prezbyter) w  Inwaldzie.

Z żałobnej kroniki
Śp. ks. kan. R udolf K raupa, em. katecheta szkół pow szechnych, 

zm arł 1 b. m. przeżyw szy lat 65, a 42 kapłaństwa R. i. p.
Śp. Siostra Irena A lbrecht z Zakonu Urszulanek zm arła w  K ra­

kow ie w  następstwie potrącenia je j przez sam ochód. R. i. n.
W  M iechow ie 2 b. m. zm arł na skutek tragicznego w ypadku, 

zaopatrzony św. Sakram entam i tam tejszy obyw atel ś. p. P iotr Bober, 
w  w ieku  58 lat. Zm arły osieroci! żonę i k ilkoro  dzieci, które w ychow ał 
w duchu katolickim  i w ykształcił na pożytecznych obyw ateli Ojczyzny. 
Uroczystości pogrzebow e odbyły  się 5 w rześn ia  w  m iejscow ym  kościele 
parafialnym , przy którym  m ieścił się od 12 w ieku  klasztor Stróżów 
G robu  Chrystusowego, zwanych w  Polsce M iechowitam i albo Bożo­
grobcam i. Żałobną sumę odpraw ił i kondukt pogrzebow y prow adzi! 
na cm entarz syn Zm arłego, ks. dr. P iotr Bober, spow iednik  przy 
kościele M ariackim w  K rakow ie. W  pogrzebie w zięli udzia ł: m iej­
scow y ks. Prefekt, a z krakow sk iej arch idiecezji księża: H ohenauer, 
Ryba, K ryw ult, Sasnal, C how aniec i Długosz. Mimo u lew nego deszczu 
na pogrzeb  przybyło w ielu  w ybitnych m iejscow ych  obyw ateli, b. dyr. 
gim nazjum  i poseł p. Lech, członkow ie grona profesorsk iego m iejsco­
w ego  gim nazjum , orkiestra gim nazjalna i dużo m łodzieży szkolnej. 
R. i. p.

DZIAŁ LEKARSKI .
KILKA PRAKTYCZNYCH UWAG I WSKAZÓWEK.
Dieta dla chorych na nerki. P o ż y w ie n ie  d la  n e rk o w o  ch o ry ch  

p o w in n o  sk ła d a ć  się z ja rz y n  i o w o c ó w , p o d a n y ch  w  p o sta c i 
le k k o s tra w n e j, p o tra w  m ą cz n y ch , g ry s ik u , ry ż u , p ie c z y w a , n a ­
b ia łu  z o g ra n icz o n ą  je d n a k  ilo ś c ią  m lek a , c ia st i legu m in , m ar- 
m elad  i  p o w id e ł o w o c o w y c h , zu p  ja r z y n o w o -o w o c o w y c h  i t. p. 
S z k o d liw y m  je s t  n ad m ia r m ięsa , r o s o ły , s o sy , ostre  p rzy p ra w y , 
a lk o h o l i inne u ży w k i. —  P o tr a w y  p o w in n y  b y ć  m a ło  s łon e , 
a  w  p e w n y ch  p rzy p a d k a ch  (p rzy  ob rzęk a ch ) k on ie czn e  s ta je  się 
n a w e t zu pełn e u su n ięc ie  n a  p e w ie n  cza s  so li z p o ż y w ie n ia : 
w  ta k ich  p rzy p a d k a ch  ju ż  to  za stę p u je m y  zw y k łą  só l n am iastk a ­
m i (np. s o lą  b ro m o w ą ), k tó r e  d o  p e w n e g o  stop n ia  za stęp u ją  b ra k  
z w y k łe j so li, c z y n ią c  sm ak  p o tra w  zn ośn ie jszy m , ju ż  te ż  sta ra m y 
się ch orem u  u k ła d a ć  ja d ło s p is  z p o tra w , d a ją c y c h  s ię  p rzy rz ą d z ić  
n a  s ło d k o . P r z y  ch o ro b a ch  n erek , p o łą c z o n y c h  z ob rzęk a m i i  p o d ­
n iesien iem  ciśn ien ia  k rw i, b y w a  k o n ie cz n y m  ogra n iczen ie  ilo śc i

d o b o w e j p r z y jm o w a n y c h  p ły n ó w . P o sta n ow ien ie  je d n a k  w  te j 
m ierze  za sa d n iczo  w in ien  w y d a ć  lek a rz , a lb o w ie m  n iek ied y  o g ra ­
n iczen ie  ta k ie  m o ż e  w ła śn ie  b y ć  n ieod p ow ied n ie .

Prosty a skuteczny środek tamujący krwawienie z nosa. 
Ś rod k iem  ty m  je s t  a p te czn a  3 %  w o d a  u tlen ion a . W  razie  k r w o ­
to k u  z n o sa  b ierze  się ły ż k ę  te j w o d y  n a  szk la n k ę  zim nej stu ­
d z ien n e j w o d y  i  r o z c z y n  te n  (n ie  z za m a ch em !) w c ią g a  w  n ozd rza . 
M ożn a  też  zm a cz a ć  zw ite k  w a ty  w p ro s t  w  w o d z ie  u tlen ion e j 
i w ło ż y ć  g o  g łę b o k o  w  n o zd rz e  k rw a w ią ce . D zia łan ie  je s t  z a z w y ­
cz a j p ręd k ie  i za d a w a la ją ce . M im och od em  w sp om n ę , że taż sam a 
w o d a  u tlen ion a  je s t  rów n ież  sk u teczn y m  środ k iem  na k rw a w ie ­
n ia  z d z ią se ł ta k  częs te  p o  w y ję c iu  zęba..

Czy zarazki chorobotwórcze mogą się przenosić za pośred­
nictwem monet, banknotów i... słuchawek telefonicznych oraz 
tą drogą sprowadzać choroby, N a d  ty m  cod z ien n y m  za g a d n ie ­
n iem  za sta n ow ił s ię  d r . L . L a n g e  (p o d a ję  za  „W ia d o m o śc ia m i 
T e r a p e u ty c z n y m i"  N r. 7 /8 , 1938). B a d a cz  ten , p o  p rz e p ro w a ­
d zen iu  s to s o w n y c h  d o św ia d cze ń , p r z y c h o d z i d o  p rzek on a n ia , żo 
w p ra w d zie  ten  sp o só b  p rzen oszen ia  się za ra z k ó w  je s t  w  zasadzie  
m o ż liw y , p rz e c ie ż  je d n a k  n ie b e z p ie cz e ń stw o  p rzen oszen ia  się 
w  d a n y  sp o só b  c h o ró b  p ra k ty cz n ie  je s t  n ik łe , a lb ow iem  zarazk i, 
p r z y le g a ją c e  d o  m on et, b a n k n o tó w  w zg lę d n ie  s łu ch a w e k  te le fo ­
n iczn y ch , r y c h ło  na  ty c h  p rze d m io ta ch  g in ą  p o d  d z ia łan iem  c z y n ­
n ik ó w  zew n ętrzn y ch , cz ę ś c ią  ta k ż e  s zk o d z i im  m eta l p ien iąd za . 
S to su n k o w o  n a jlep ie j je s z c z e  zarazk i w ę d r o w a ć  m o g ą  n a  o d le ­
g ło ś ć  n a  p ien ią d za ch  p a p ie ro w y ch .

Dr. rned. WŁADYSŁAW SIEROSŁAWSKI (Prokocim).

Z Polski
KIELCE przeżyły dzień podniosły, a bra ło udział w  uroczysto- 

ściaeh z okazji ingresu  A rcypasterza 20 tys. osób. Ks. biskupa dra 
Czesława K aczm arka w  katedrze k ie leck ie j konsekrow ał nuncjusz 
papieski arcybiskup Cortesi w espół z ks. biskupem  Szelążkiem  
z Lucka i ks. biskupem  W etniańskim  z P łocka. Rząd reprezentow ał 
m inister Św iętoslaw ski i w ładze m iejscow e z w ojew odą D ziadoszem  
na czele. W śród mnóstwa w yższego duchowieństw a znalazł sie przy­
były z Paryża ks. rektor C egiełka. Gdy po cerem oniach  kościelnych 
goście zebrali się w  sem inarium , ks. biskup Sonik przypom niał, że 
20 lat temu w  tej sali by ł dzisiejszy Papież. Po m ow ie nuncjusza 
C ortesiego zabrał głos min. Św iętoslaw ski, który pow iedzia ł, że cala 
praca nad relig ijnym  życiem  narodów , nad w szczepianiem  zasad etyki 
chrześcijańskiej — prow adzona przez duchow ieństw o i dostojn ików  
K ościoła , jest jednocześnie podniesien iem  w ew nętrznych w artości 
człow ieka, a przez to przynosi w ielk ie  korzyści państwu. Nowy 
ordynariusz d iecezji k ie leck ie j dziękując za życzenia, oświadczył, 
że w  obecności na jego ingresie m inistra wyznań w idzi rękojm ię 
życzliw ej w spółpracy państwa z K ościołem . Biskup ze sw ej strony 
dążyć będzie, żeby ta w spółpraca odbyw ała się w atm osferze w za­
jem nego zaufania.

M ETROPOLITA W A R S ZA W S K I, kardynał R akow ski obchodzi 
w  tych dniach 25-lecic rządów  na stolicy arcybiskupiej, co ducho­
w ieństw o jego arch id iecezji uczciło u fundow aniem  Muzeum sztuki 
kościelnej na Kanonii.

STUDIUM  K A TO LIC K IE  w  K atow icach  otw arto uroczyście przy 
licznym  udziale uczestników  na czele z K ardynałem  Prym asem  
i kilku X X . B iskupam i, w śród których liyl i M etropolita K rakow ski.

T A R G I WSCHODNIE we L w ow ie przedstaw iają się im ponująco. 
Jest 1000 w ystaw ców  z 12 państw. P ierw szego dnia już 65 tys. osób 
je  zw iedziło.

15-go W RZEŚN IA w eszła w  życie ustawa, która upow ażnia m i­
nistra roln ictw a do nakładania na w łaścicieli i zarządy gospodarstw  
w iejsk ich  obow iązku przygotow ania tych gospodarstw  do w ytw ór­
czości potrzebnej dla obrony państwa w  zakresie aprow izacji.
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M IĘDZYN ARODOW A parlam entarna kon ferencja  ekonom iczna 
z udziałem  delegacyj w ielu  państw  świata obradu je w  sali sejm ow ej 
w  W arszaw ie.

MIN. BECK udał sie do G enew y na sesję Rady L ig i Narodów.
NA U N IW ERSYTETAC H  polskich  bodzie w  przyszłym  roku 

akadem ickim  o po łow o m niej żydów  niż parę łat temu. Obliczono 
to na podstaw ie cyfry św iadectw  dojrzałości, których teraz dostali 
żydzi w szkołach średnich  20 procent z ogółu  maturzystów, a jeszcze 
poprzedniego roku 30 procent.

K A TO L IC K A  SZK O Ł A  SPOŁECZNA w Poznaniu przeprow adzi 
w- dniach 18 października do 10 listopada b. r. kurs dla sióstr para­
fialnych zakonnych i osób św ieckich , pracujących w  parafialnej akcji 
charytatyw nej. P rogram  kursu przew idu je zarów no w ykłady z dz ie­
dziny m etod pracy charytatyw nej i ustaw odaw stw a op iek i społecznej, 
jak i praktykę w  odpow iedn ich  instytucjach charytatyw no-opiekuń­
czych. Opłata za kurs w ynosi 25 zł. Zgłoszenia  na kurs należy 
nadsyłać do dnia 1 października do K atolickiej Szkoły Społecznej, 
Poznań, P odgórna  12 h, gdzie też można zam awiać m ieszkanie z utrzy­
m aniem.

CIESZONO SIĘ, że znienaw idzona matura raz na zawsze zniknęła 
z program u naszego szkolnictwa. Tym czasem  m inisterstw o ogłosiło  
regulam in egzam inu dojrzałości w  liceach, przypom inający program  
m atury w  gim nazjach.

W S ZY S T K IE  KSIĘGARN IE sprzedaw ać będą podręczn ik i szkolne 
po cenach wyznaczonych przez m inisterstw o i na okładce książki 
w ydrukow anych. W  obec tego księgarze n ic będą daw ali żadnego 
rabatu przy w iększych zakupach.

TRZECI ZAKON w  Polsce obchodzić ma w roku przyszłym  
700-Iecie istnienia ogólnopolsk im  kongresem  tercjarskim  na Jasnej 
G órze.

T A R G I K A L W A R Y JS K IE  zamknięto z w ynikiem  pom yślnym. 
Budowa w łasnej hali w ystaw ow ej stała się sprawą bardzo pilną. 
Tegorocznie Targi zw róciły  uwagę, że oparto w yrób  m ebli tylko o su­
row ce krajow e. Jeden z profesorów  krakow skiej A kadem ii Sztuk 
Pięknych  zaprojektow ał dla absolw entów  A kadem ii założenie w  oko­
licach K alw arii kolon ii, która m iałaby pom yślny w pływ  na arty- 
styczność wnętrz m ieszkaniow ych tam tejszego przem ysłu m eblow ego.

OSTATNI Z JA Z D  górsk i w  Nowym Sączu w ykazał, że w śród 
górali na Podkarpaciu  od Olzy po Czerem osz daje się zauważyć 
naw rót do zan iedbyw anego już stroju rodzim ego, m ającego w na­
szych górach  aż 35 odm ian ważniejszych.

W  POZNANIU dyrektorem  arch idiecezja lnego Instytutu A kcji 
K atolick iej został ks. prof. Antoni Banaszak.

W  W YBO RACH  parlam entarnych udziału nie wezm ą ani Lu­
dow cy ani P. P. S. Za to wezm ą udział w  sam orządow ych.

Z W IĄ Z E K  SY B IR A K Ó W  z pow odu 10-lećia sw ego istnienia, oraz 
20-lecia 5-ej dyw izji syberyjskiej, urządza 2-go i 3-go X  zjazd d ele­
gatów  w  W arszaw ie.

KOM BATANCI polscy po wodzą gen. Jarnuszkiew icza złożyli 
wizytę w  Niem czech.

SOCJALIŚCI tw ierdzą, że w kom unistycznej partii polsk iej na­
stąpił całkow ity rozkład.

Z DNIEM 2 W RZEŚN IA w eszła w  życie ustawa o zatw ierdzeniu 
układu m iędzy Polską a W atykanem  w  spraw ie ziem , kościołów  
i kaplic pouuickich, których K ościół katolicki został pozbaw iony przez 
carską Rosję.

NOW A U S T A W A  o służbie w ojskow ej obow iązująca od t b. in. 
przesunęła z 50 do 60 lat w ieku  okres figurow ania rezerw istów  
w  ew iden cji w ładz w ojskow ych.

S T R A Ż Y  PO ŻARN YCH  jest w Polsce 13.510, z czego tylko 57 
zaw odow ych, b lisko 12 tys. ochotniczych, reszta to k o le jow e, w ojsko­
we, przem ysłow e i t. p. Jedna straż przypada średnio na obszar 
35 km . kw . Obecnie jest w Polsce „T ydzień  obrony przeciw pożarow ej-4.

D A W N Y  Centralny Instytut W ychow ania Fizycznego w W arsza­
w ie  zaczyna rok szkolny już jako A kadem ia W ychow ania  Fizycznego 
im. J. P iłsudskiego i m a już praw o nadaw ania stopni naukowych.

1HJŻO H A ŁA SU  rob i się dokoła  b lisk iego  już lotu balonu pol­
sk iego do stratosfery. Zdania uczonych są pod zie lon e : w iększość 
tw ierdzi, że dla celów  naukowych nie m a w artości ta w ypraw a, 
a kosztow ać ona będzie m oże i półtora  m iliona złotych, których tyle 
nam brakuje na potrzeby ważniejsze.

DOM CH ŁOPA polsk iego mają budow ać w W arszaw ie w edług 
projektu , który przypom ina wszystko inne, tylko nie polską w ieś, 
nie zagrodę naszego rolnika.

KIEROW N ICY k olei w  różnych krajach  badając od dłuższego 
czasu przyczyny katastrof, przekonali się, że praw ie wszystkie byw ają 
w yw ołane skutkiem  zam roczenia a lkoholow ego osób kieru jących  loko­
motywą. Szkoda, że w  Polsce 'zapewne ze względu na m onopol pań­
stwowy, nie podaje g łów ny urząd statystyczny cyfr katastrof k o le jo ­
wych, w yw ołanych  w łaśnie alkoholizm em , a przecież na kolejach  
norm alno torow ych byw a rocznie po półtora tysiąca w ypadków .

W YRÓB Z A P A Ł E K  w  Polsce w ykazuje stały spadek, co jest 
następstwem  złych w arunków  um ow y, jaką zaw arliśm y z koncernem  
szwedzkim . Już sześó fabryk  unieruchom iono, pracuje tylko 800 ro­
botników w  czterech fabrykach, w yrabiając rocznie 15 m ilionów  sztuk 
zapałek, czyli przypada na jednego m ieszkańca zaledw ie jedno pu­
dełko, a za to wzm aga sic przyw óz zapałek ze Szwecji.

D O RO ŻK ARZE warszawscy po w prow adzeniu  liczn ików  nie lubią 
w ozić gości na krótkich przestrzeniach, ho tw ierdzą, że się im  to nie 
opłaca. Starosta Iszara, chcąc się o tym przekonać; udał się z w a­

lizką na dw orzec na Pradze i udając podróżnego, kazał się w ieźć na 
pobliską ulicę. K ole jno 7 dorożkarzy odm aw iało, a w tedy starosta 
ujaw niw szy sw oje urzędow e stanowisko, kazał policjantow i odebrać 
im  wszystkim  praw o jazdy.

K O LBU SZO W A, gdzie powstają już now e fabryki, otrzym a koje j 
do M icka, przez co zyska połączenie z Tarnow em , K rakow em  i San­
dom ierzem .

W  MAŁOPOLSCE WSCHODNIEJ zdarzają się znowu podpalania 
plonów  w  gospodarstw ach polskich  przez w yw rotow ców  ukraińskich. 
P od  T rem bow lą  na folw arku  np. znaleziono w  porę w  stertach p sze ­
nicy zaw iniątko z prochem  strzelniczym  gotow e do podpalenia.

W  DRU K ACH , gazetach, książkach i t. p., posyłanych pocztą 
publiczność często przem yca .korespondencję w  form ie dop isków  lub 
załączonych kartek. Poczta ostrzega, że posyłki takie nie będą w cale 
doręczane albo pob ierać się będzie od nich karną dopłatę.

W SĘPOLNIE KRAIN SKIM  na Pom orzu w zniesiono pom nik 
w dzięczności za odzyskanie wolności, a jest to w yniosły posąg 
Chrystusa K róla, m ający po obu stronach szeregi postaci w ielkości 
naturalnej, które na praw o sym bolizują  dzieje Polski i je j w alkę
0 n iepodległość, a po lew ej zjednoczoną pracę w szelkich zaw odów  
dla dzisiejszej Rzplitej.

PUNKTUALNOŚĆ w  szkole jest rzeczą ważną, a codzienne w y­
w oływ anie uczniów  przed nauką dla spraw dzenia listy obecności, 
zabiera dużo czasu. Zaczęto w ięc w  gim nazjach stołecznych w pro­
w adzać automaty, które rejestrow ać będą spóźniających się uczniów.

W  W IE LIC ZC E  kon ie  spłoszone w padły z w ozem  na rynek 
podczas targu tratując po drodze ludzi i stragany. K ilkadziesiąt kobiet 
poran iły  kopyta.

4 CHŁOPCÓW od 8 do 12 lat na Śląsku podcźas huśtawki 
dotknęło się przew odów  elektrycznych i prąd poraziw szy ich zabił 
wszystkich na m iejscu.

Z Krakowa
POGRZEB Ś. P. KS. KAN. RU D O LFA K R A U P Y  na cmentarzu 

R akow ickim  zaśw iadczył ogrom nym  udziałem  uczestników , jak był 
kochanym  katechetą przez m łodzież i jak szanowanym  przez społe­
czeństwo katolickie. Po Mszy św. przy zw łokach  odpraw ionej przez 
ks. prałata N iem czew skiego m ow ę żałobną w ygłosił ks. prof. Rych­
licki, a kondukt do grobu  pop row adził ks. Biskup Rospond w  to­
w arzystw ie ks. Infułata K ulinow skiego na czele bardzo licznego 
duchowieństw a.

SETNĄ ROCZNICĘ urodzin Adam a A snyka uczci K raków  10 hm. 
nabożeństw em  u jeg o  trum ny w  G robach Zasłużonych na Skałce, gdzie 
go  złożono po zgonie w  1897, oraz w m urow aniem  tablicy pam iątkow ej 
z jeg o  pop iersiem  (dłuta H ukana) na dom u 1. 7 przy ul. Ł obzow skiej, 
gdzie przez 27 ostatnich lat życia  m ieszkał. Asnyk hyl nie tylko 
jednym  z najznakom itszych poetów , autorem  głębok ich  dram atów, 
pisarzem -filozofem , ale zarazem  zasłużonym  działaczem  narodow ym , 
w  pow staniu 1863 r. członkiem  tajnego Rządu N arodow ego, a po 
osiedlen iu  się w K rakow ie tw órcą Tow arzystw a Szkoły L udow ej, 
radnym  m iejskim  i naczelnym  redaktorem  „N ow ej R eform y44,' a także 
jednym  z pierw szych  odkryw ców  piękna Tatr, które op iew ał cudnym  
wierszem .

MUZEUM D IECEZJALN E pow staje w  skrzydle pałacu arcybisku­
p iego od ul. W iślnej. Jego zorganizow anie pow ierzył Książe M etro­
polita  ks. Siedleckiem u.

W  P A Ł A C U  SZT U K I zam knięto pełen  bardzo cennych obrazów  
„S alon44 ogólnopolsk i, który przez lato ściągał m nóstw o przejezdnych, 
obecn ie zaś otw orzy się dw ie n iezw ykle ciekaw e wystawy. Jedna da 
obrazy z nad polsk iego m orza, druga zaś zbiór dzieł znakom itego 
artysty z końca w ieku  X IX , A dam a C hm ielow skiego, który, jak w ia­
dom o, stał się następnie Bratem  Albertem .

DYREKTOREM  KONSERW ATORIUM Tow. M uzycznego w K ra­
kow ie został znany kom pozytor i dyrygent Bolesław  W allek-W alew ski.

SZK OLE PRZEM YSŁOW EJ w  K rakow ie przyw róciło  m inisterstwo 
nazwę państw ow ego Instytutu Technicznego.

KS. KAN. DR. M AC H A Y og łosił w  „G los ie  Narodu44 z 3. V III.
1 1. IX . dwa artykuły p. t. „P rzechadzka po Targow icy krakow sk iej44, 
a w n ich stając w  obron ie ch lopów -roln ików , u jaw nił skandaliczne 
stosunki na T argow icy bydła, w yzysk przez żydów , n ieporządki przy 
ważeniu sztuk bydła i t p., co spraw iło w ielką sensację w  sferach 
zainteresow anych i zapew ne przyczyni się do uzdrow ien ia  handlu 
bydłem  na T argow icy m iejskiej.

SFERY K A TO L IC K IE  wyrażają zdziw ienie, że w  państw ie tak 
chrześcijańskim , jak Polska, w ładze tolerują nazwy ubliżające panu­
jącej re lig ii w  firm ach handlow ych, jak zwłaszcza lokale z napojam i 
alkoholow ym i. W  listach do nas oburzają się np. nasi czytelnicy na 
takie nazwy istotnie całk iem  n ieodpow iednie  dla lokali handlujących 
jak im ikolw iek  napojam i upijającym i, jak np. pod aniołem , pod krzy­
żykiem  i t. p.

NA LOTNISKU krakow skim  całkiem  n iespodziew anie w ylądow ał 
płk. L indbergh  z żoną w drodze z Rosji do Czech, a zatrzym ał się 
tylko dla zasięgnięcia w iadom ości o stanie pow ietrza  w dalszej dro­
dze, poniew aż trw ała burza.

NIE BA'ŁO POW ODZI, a jednak ostatnie w ezbranie rzek i tu 
i ów dzie w ylew y w yrządziły w w ojew ództw ie krakow skim  szkody 
na drogach  i mostach w  5 pow iatach na 123 tys. zl.

W  W OJEW . K RAK O W SK IM  w ybory do Rad m iejskich  odbędą 
się w listopadzie i gru dn iu !.......
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N a w e t  b e z  m ięsa  m o żn a  sp©rzqdzić  
w y b o rn y  rosół i u b  posilnq zu p ę  u ży w a jq c

Ze świata
OSTATNI żyjący syn Adam a M ickiewicza, Józef, zm arł w Paryżu 

w  88-ym roku życia.
W  S Z W A JC A R II w  starym zam ku Rappersw illu  jest obecnie 

w ystaw a P olsk i w spółczesnej. Z w iedzili ją w tych dniach uczestnicy 
m iędzynarodow ego kongresu  h istoryków  w  liczbie 800, którzy w tym 
celu udali się tam z Zurychu  i byli oprow adzani po w ystaw ie przez 
rektora K utrzebę i prof. M ałeckiego.

W  LIPSK U  odnow iono pom nik księcia  Józefa P on iatow skiego 
nad Elsterą, w zn iesiony mu jeszcze przed w iek iem  przez w ojsko 
polskie, z napisem  polsk im  i datami jeg o  urodzenia 1763 i śm ierci 
bohaterskiej 1813.

B U D APESZT stał s ię ' ważnym ośrodkiem  lotnictwa, gdyż tam 
krzyżują się lin ie z Francji, W łoch, Jugosław ii, Rum unii, tam prze­
biegają  lin ie  n iem ieck ie i holenderskc do A ustralii, Persji i A fga ­
nistanu. To też w ie lk ie  znaczenie ma stała kom unikacja lotnicza 
m iędzy W arszaw ą a Budapesztem, obsługiw ana obecn ie już przez 
„P olsk i Lot“ , a łącząca wszystkie tamte lin ie z Polską, L itw ą, Łotwą, 
Estonią i Finlandią. W krótce sam olot łączący stale W arszaw ę z Buda­
pesztem  będzie po drodze zatrzym ywał się w  K rakow ie. Poczta 
na liniach m iędzynarodow ych przesyłana jest teraz już tylko drogą 
pow ietrzna.

W  KONGRESIE „P a x  R om am i" w  Lublanie brało udział 800 
przedstaw icieli katolickich  organizacyj akadem ickich  z 17 państw. 
Z  Polski było 31 delegatów . W ystąpili z organizacji „P a x  Rom ana" 
akadem icy austriaccy, a w śród nowych członków  są bułgarscy 
i fińscy.

K A R D Y N A Ł  GERLIER, arcybiskup Lyonu, otrzym ał rzadkie 
odznaczenie rządu francuskiego, m edal w ojen ny za bohaterstw o 
na placu boju  w czasie w ojny, gdy  był m ajorem .

KS. ANDRZEJ H LIN KA w  testam encie swym  zaznaczywszy, że 
sam urodził się w ubóstw ie i w dzieciństw ie stracił rodziców , prze­
znaczył na utrzym anie przytułku sierot w  R użom berku dochód z fun­
duszu jego im ienia, złożonego w  banku ludow ym  przez Słow aków .

NASTĘPCĄ ks. H linki w  k ierow n ictw ie  stronnictw a lu dow ego 
na Slow aczyźnie został nie poseł S idor, jak przypuszczano z początku, 
lecz b. m inister ks. Tiso, coby w skazyw ało, że ta partia nie chce 
zaostrzać w alki S łow aków  z rządem  praskim .

Z  CZECHOSŁOW ACJI dzień po dniu donoszą o rozm owach 
Runcim ana z H enleinein, Hodżą i Beneszem , ale decyzja  jeszcze 
nie zapadła. P odobno Niem cy sudeccy odrzucili projekt ustroju 
kantonow ego i trw ają przy swych żądaniach zawartych w  8 punktach 
H enleina.

W  SUDETACH, na które teraz zw rócone są oczy Europy, Niemcy, 
jak zapew nia znaw ca stosunków, stanowią podporę katolicyzm u. Gdy 
w  okręgach czysto czeskich  w  Czechosłow acji byw a katolików  50% , 
to na Sudetach m iędzy Niem cami jest katolików  !)<), a gdzien iegdzie 
aż 99% . W ob ec tego nie należy się spodziew ać, by ruch licn leinow ski 
przybrał charakter rasistow ski przcciw relig ijny.

W E FRANCJI kazano przerw ać w szelkie urlopy w  w ojsku i pod 
broń pow ołano rezerw istów  dla skom pletow ania garnizonu na forty­
fikacjach na linii Maginota. P rem ier zaw iadam iając o tym ludność 
Francji, w ezw ał ją, by zachow ała zimną krew  i spokój. Jest to 
odpow iedź na zw iększenie pogotow ia w ojskow ego na granicy przez 
Niemcy. Nie jest to jeszcze m obilizacja, tylko zarządzenie „n a  w szelki 
w ypad ek", m im o że sytuacja m iędzynarodow a nieco się polepszyła.

40-GODZ1NNY tydzień pracy zniósł rząd francuski, przekonany 
przez prem iera  D eladiera o konieczności w ydatniejszej pracy dla 
obrony państwa.

LIST EPISKOPATU, n iem ieck iego skonfiskow ały w ładze h itle­
row skie.

DO NORYM BERGII na zjazd narodow o-socjalistyczny przybyło 
600 tysięcy Niem ców. Setki korespondentów  oczekują m ów  Hitlera 
w  spraw ie sudeckiej. Na ten temat ani słow a jeszcze nie m ów iła  jego 
proklam acja na otwarciu kongresu. K anclerz H itler zaznaczył w  niej 
z trium fem , że Rzesza w yzw oliła  się z pod groźby blokady.

W  NIEMIECKICH szkołach ludow ych ostatnia statystyka w yka­
zała, że praw ie 99%  dzieci w yznaje relig ię  chrześcijańską, a nie 
należy do now opogaństw a germ ańskiego. Nowym ciosem  w chrze­
ścijańskie organizacje w  Niem czech jest rozporządzenie Gestapo roz­
w iązujące wszystkie zw iązki studentów i studentek chrześcijan. 
W edług ostatnich w iadom ości ze  źródeł katolickich w ydalony prze­

m ocą przez Gestapo biskup Rotterdam u, ks. Sproll, zam ieszkał 
w  sem inarium  w  Sankt Peter i stamtąd dalej diecezją swą kieru je, 
a do rządu W irtem bergii w ysłał ponow ny protest przeciw  gw ałtow i 
i zapow iedział, że sie rządów  diecezji n ic zrzeka.

W ED ŁU G  POGŁOSEK zaw arto unię w ojskow ą m iędzy Anglią, 
Francją i Stanami am erykańskim i.

W  PA LE STYN IE  nie ma dnia bez aktów  terroru  i ofiar.
SYN EN KRÓŁA hiszpańskiego zginął w w ypadku sam ochodo­

w ym  w e Florydzie.
PO D CZAS BOM BARDOW ANIA jednego z miast hiszpańskich 

z sam olotów , ludność schroniła się do kościoła. W tedy kom uniści 
ustawili naprzeciw  świątyni czołgi i tak długo ostrzeliw ali kościół, 
aż runął, grzebiąc pod gruzam i w iernych , przew ażnie kobiety i dzieci.

POSTĘPY w ojsk  gen. Franco nad Ebro stają się coraz to nową 
klęską czerw onych.

N ATARCIE Japończyków  na Hankau gotuje pogrom  armii 
chińskiej.

NAD JAPONIĄ przeszedł straszny tajfun, pozostaw iw szy niesły­
chane zniszczenie w  postaci zburzonych wichurą lub zalanych w odą 
dom ostw  w  w ielu  m iastach, przy czym m nóstwo m ieszkańców  zginęło, 
a m asy zostały bez dachu.

NAD G RAN ICĄ ESTONII Sow iety w  ostatnim czasie w ysiedlały 
ludność, a teraz palą lasy, by sw obodnie budow ać fortyfikacje. Pożar 
lasów  na ogrom nych przestrzeniach daje takie masy dymu, że sięga 
on nie tylko do sąsiednich kra jów , ale nawet na morzu utrudnia 
okrętom  żeglugę. W iatr doniósł go już do Szw ecji i N orwegii.

DZIECIOM  W  SOW IETACH  nie w olno już nadaw ać im ion chrze­
ścijańskich i to nawet dzieciom  rodzącym  się w rodzinach chrześci­
jańskich. Bezbożnicy w oju jący ogłoszą listę im ion dozw olonych  w  raju 
bolszew ickim .

M ŁODZIEŻ FA S ZY ST O W SK A  odbyła  św ieżo pokaz ćw iczeń  gi- 
lunastyczno-w ojskow ycli na ogrom nym  boisku w obecności stukilku- 
dziesięciu  tysięcy w idzów . M ussolini zauważywszy w chodzącego na 
boisko polsk iego am basadora gen. W ien iaw ę D ługoszow skiego, za­
prosił go do sw oje j loży.

W  BRU KSELI uczczono w  sposób uroczysty żyjącego jeszcze 
uczestnika pierw szej w ypraw y belg ijsk ie j do Antarktydy, znakom i­
tego polsk iego uczonego, m eteorologa  prof. D obrow olsk iego.

O REGENCIE HORTIIYM ciągle się w prasie św iatow ej m ówi, 
że W ęgrzy clicą go m ieć królem , a na w ypadek gdyby istotnie w k ró ­
lestw ie w ęgiersk im  m iała pow stać narodow a dynastia Hortliych, syn 
dzisiejszego regenta, Stefan, m iałby pojąć za żonę najm łodszą córkę 
w łosk iego króla  i cesarza E tiopii, księżniczkę M arię Sabaudzką.

SAMOLOT runął na przedm ieście Londynu, rozb ił się o dach, 
co spow odow ało w ybuch benzyny i pożar: zginęło kilkanaście osób, 
a kilkadziesiąt jest rannych. W  aparacie był tylko pilot, ofiary kata­
strofy były m ieszkańcam i dom ów  pobliskich.

„A L B A T R O S", olbrzym i angielski transatlantyk pow ietrzny dla 
kom unikacji pasażerskiej, cały zbudow any z metalu i rozw ija jący 
szybkość 51)0 km. na godzinę — przy locie próbnym  rozpadł się na 
dw ie połow y.

„Z A  PRZESTĘPSTW O PO L ITY C ZN E " policja  w Gdańsku areszto­
wała 15-letniego harcerza polskiego, praktykującego w biurze adw o­
kata Polaka.

Nieszczęśliwe dzieci
Najmniej zrozum ianą, ale potrzebną i wdzięczną dziedziną pracy 

społecznej jest opieka nad n iew idom ym i. W zrusza nas w idok niew i­
dom ego, proszącego o  w sparcie, zwłaszcza jeżeli to mnie dziecko, 
ale nie takiej doraźnej pom ocy czeka n iew idom y od społeczeństwa. 
Czeka przede wszystkim  racjonalnej, um iejętnie zorganizow anej 
op iek i: wychowania, nauki, w yszkolenia fachow ego i pracy. Jeżeli 
taką pom oc otrzym a, m oże pożytecznie pracować, być świadom ym  
sw oich ce lów  i obow iązków , członkiem  społeczeństwa. Opiece nad 
n iew idom ym i służą specjalne instytucje. Jedną z nich jest 'Towarzy­
stwo Opieki nad Ociem niałym i, k tóre  udziela pom ocy niewidom ym  
ze wszystkich części kraju , także i z w ojew ództw a krakow skiego.

W  dniach 17, 18 i 19 września odbędzie się na terenie całej 
P olski zb iórka  na rzecz prow adzonych przez Tow arzystw o zakładów. 
Niech n ikogo z nas nie zabraknie w  szeregach ofiarodaw ców . Dajmy 
tylko tyle, ile  m ożem y, a wspólnym  w ysiłkiem  w iele zrobim y dla 
tych, którym  pom oc ca łego społeczeństw a jest niezbędna.
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Nowa Firma HELEM SOLARSKA Nowa Firma

Kraków, Rynek GI. 41 A-B
dom Feniksa wejście z firmą Cyankiewicz

Fabryczny skład koszul męskich oraz krawatów
Poleca bogato  zaopatrzony dział kosm etyki — 50 zapachów  

— w ó d  k o l o ń s k l c h  n a  w a g ę  —

B A R T O S  G A D U ŁA .
Nic będzie pochw alony Jezus Chrystus! — Ks. R edaktor nasego 

Dzwonu N iedzielnego, n ie lubi takich m oich gaw ęd w których wtrą­
cam sie do in teresów  cy ustaw rządow yk i taką gaw endę daje ad 
akta do kosyka redakcyjnego. Nie sprzeciw iam  sie tem u, broń  Boże, 
ho ks. Redaktor Dzwonu N iedzielnego, m o do tego sw ienty obo­
w iązek i redaktorskie praw o, co, jak  i dlacego m a być w m oich 
gaw endak, zwłosca, że jo w m ojem  godaniu mam casem  taką gem bę 
n iew yparzoną, ze sie m i w yrw ie jak F ilipow i z konopnyk portek 
a p ióro tes casem takie ostre co zawadzi o papier i zyda spuści abo 
chlapnie, co w  D zw onie Niedzielnem  być niinoże, bo- w  skonfisko­
waniu jest co prow da troskę reklam y d lo  gazyty, ale w iency n ie­
przyjem ności, kłopotu i kostów . W jedny gazycie ludow ej dołem  
jednem u posłow i takiego psztyką w jego nietykalną m oralność po­
selską ze zaskarżył odpow iedzialnego redaktora te j gazyty i sędzia 
racył mu zasądzić dw a tygodnie doić kozę, od cego sie led w o nie- 
ledw o hudocek w ym igoł ze mu tę kozę zaw iesili w  sądzie apela- 
cyjnem  — na kołku cy na gwoździu, cego jus niepam iętom . D latego 
tes ani troskę sie n iezgn iw olem  na zastępcę ks. R edaktora k iedy 
b y ł na w ypocenku, ze m oje j gaw em ly o m ajorze co se używ oł na 
chopak podcas przeglądu koni i w ozów  w K alw aryi, Skaw inie, jak 
jak i hitlerek na Polokach w  w ołnem  Gdańsku, n iew ydurkow oł 
w  D zw onie Niedzielnym . Tela ino z tej gaw endy dzisioj przytoce, 
ze ten m ajor z nosa i całej gem by podobieństw o m ioł takie jakżeby 
był od m uiejsości, liacem  ale m ożna sie casem  pom ylić.

Teraz m oi cytelnicy, m oi kochani bracio ch łopy pow iem  wam  
co-nieco o ustawie ubeśpiccenia bydła, którą sie jus pitrasi w nasym 
rządzie. P itrasenie te j ustawy tak w yglando z pro filu : 1) Skłodka 
ubezpiecęn iow a — 2 i p ó ł procent cy li od krow y co w arta 2(10 zł. — 
5 zl. opłaty. 2) W pisow e pół procent. 3) Opłaty adm inistracyjne
0.25 procent. 4) C elow a opłata zapobiegaw ca na lecen ie w edług po­
trzeb}- i 5) Oplata stem plowa. Porachow aw szy ua kupkę te w szyśkie 
opłaty, jo Bartos Gaduła co m am półtrzeei k row y eyłi W inochę, Ły­
sinę i ja łow eekę jesce bez im ienia, płaciłbym  rocn ie ubeśpiecenia 
od  tyk bydląt tyle co od m ojej chałpy i stodoły jakby sie spoliły. 
C iekaw o jest cyli dop iero bedzie ta ustawa ubeśpiecęnio bydląt, bo 
m oje  połtrzeci krow y jest w ortości 500 zł. i m usiołbem  w iency  płacić 
od ich ubeśp iecęnio jak o d  m oje j chałpy i stodoły ubeśpieconych  na
5.000 zł. o d  których płacę rocn ie za ubeśpiecenie !) zl. z grosam i. 
Zapłata za ubeśpięcone bydlę  w  razie jego padnięcia bedzie w y ­
nosić n a j w  y  z y 80 p r o c e  n t, cy li ze m oże w ynosić 70, 60 a m oże 
naw et 50 procent. Cy to nie ciekaw e, now e dla nas ch opów  dobro­
dziejstw o łupien ia skóry z nasyk bydląt? A  teros jesce jeden  artykuł 
u beśp iecęu iow y ze m oże być zaw iesona ta 80 procentow a wyplata, 
jeżeli w ypadek padnięcia  bydlęcia , nie bedzie zam eldow any w prze­
ciągu 24 godzin, jeżeli podanie gorzk ie j soli, w b icie  trokara przy 
w zdęciu  w ykonał nie w eteręniorz. Ha, ba, ba ! w orto śmicliu, bo jak 
ci b racie  cliop ie krow ę rozedm ie, to je j m aciek siedem  razy gazy 
ozerw ią, zaceni w eteręuiarza przyw iezics, a 20 procent ubeśpiecenia 
tw oje j krow y w eźm ie w eteręn iorz! Co wy braciaskow ic moi chłopi 
na takow e przym usow e ubeśpiecenie bydlątek? U nas w e wsi m om y 
takie ubeśpiecenie, ze jeśli padnie koniu krow a, cyli ze ją dobije, 
to sprzedo skórę, sprzede m ięso po 90 gr., ludzie m iłosiernie roz­
kopią  a poskodow any dołoży najw yżej 15 do 25 zł. i kupi se krow ę 
lepsą jak by ła  tamta. Jo Bartos Gaduła jus 33 lat gazduję a jesce 
m i ani jedna k row a nie padła...

Niezbędne dla turystów!
TERMOMETRY TUR17STYCZNE w  kształcie zegarka. W ielkość 

34 mm. Odczytanie bardzo łatwe, gdyż w skazów ka na 
tarczy z wyraźną podziatką wskazuje bezpośrednio tem­
peraturę od — 3 5 0 d o  +  3 5 0 C. — Cena 3.75 zł.

KILOMETROMIERZE kieszonkow e w  kształcie zegarka. W ska­
zują automatycznie ilość przebytych' k ilom etrów . Dzia­
łanie precyzyjne. D ługość kroku  do regulow ania (od 50 
do 90 cm .). — Cena 15 zł.

KROKOMIERZE k ieszonkow e w  kształcie zegarka. Podają auto­
matycznie ilość przebytych  krok ów . Działanie precyzyjne, 
piękne w ykonanie, trw ałe. — Cena 28 zl.

Gwarancja na każdą sztukę!
W ysyłka za pobraniem  (na koszta przesyłki dołączyć 80 gr).

TOMASZKIEWICZ TEODOR, optyk
Kraków, ul. Floriańska 30 (w sieni)

K rólow a holenderska W ilhelm ina obchodzi 40-lecie panowania. 
W śród m nóstw a życzeń dla jubilatki był rów nież serdeczny 

telegram  w  im ieniu  Polski od  Prezydenta M ościckiego.

Si lne
pończoszki dziecinne

najtaniej sprzedaje

W, Szajdakowski
Kraków, ul. Szczepańska L. 11

Nowo otwarty skład towarów bławatnych 
A. Stankiewicz, Kraków, Sławkowska 24

(dom  X . X . M arków )
Poleca na sezon jesienno-zimowy 

m a te r ia ły  n a  s u k n ie  d a m s k ie , szlafroki, koce, płótna itp. 
Wełny na ubrania i palta męskie. Specjalny dział brokatów
Cenv n isk ie ! koście ln ych . Ceny n isk ie !

ggU Anastazy
o r b y  s z k o l n e  C  y  n  p  m 
e k i  na k s i ą ż k i  ■ ■ l U l U Ł
orebki śniadankowe Kraków

F lo r ia ń s k a  17.

Kraków, ul. Floriańska L. 35. Telefon 133-88.
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DZIAŁ ROLNICZY
Co może wpłynąć na poprawę cen zboża?

J a k  w ia d o m o , d la  p o d trz y m a n ia  c e n y  ży ta  na op ła ca ln y m  
p oz iom ie , w  razie  sp a d k u  je j p on iża j 20 zł. za  cen tn a r , p o b ie ­
rana je s t  sp e c ja ln a  o p la ta  o d  m ąki i k a s z y  w  k w o c ie  d o  3 zł. 
o d  100 k g . O p ła ty  te  obciążą, m ąkę i k a sz ę  p rzezn a czon ą  d o  
o b ro tu  w ew n ę trzn e g o , n a tom ia st a r ty k u ły  te  p rzezn a czon e  na 
w y w ó z  ora z  d la  sp o ż y c ia  w  g o s p o d a rs tw a ch  r o ln y ch  zostan ą  o d  
o p ła t ty ch  z w o ln ion e . P o n ie w a ż  c e n y  ży ta  s p a d ły  p o n iże j 20 zł., 
p rze to  m ły n y  zos ta n ą  p o c ią g n ię te  d o  w y ż e j w sk a za n y ch  op ła t.

A le  rze cz  p ro sta  sam e o p ła ty  n ie m o g ą  p o d n ie ś ć  c e n y  ży ta , 
a o  to  ro ln ik om  przed e  w sz y s tk im  c h o d z ić  p ow in n o . J e ż e li cen a  
p o  żn iw a ch  sp a d ła , to  n ie ty lk o  d la te g o , że w  ty m  czasie  zw y k le  
sp ad a , a le  p rzed e  w szy stk im  z te g o  p o w o d u , że ro ln icy  sp rzed a ją  
du żo  z b o ż a  naraz . N asz ry n e k  je s t  d o ś ć  c ia sn y , d u żo  naraz 
w ch ło n ą ć  n ie m oże . M asow a  w y sp rz e d a ż  spraw ia  to , że n ie k u p ie c  
zb oża , a le  zb o ż e  k u p ca  p o sz u k u je . T o  zn a czy , że p o d a ż  je s t  za 
du ża . W ła śn ie  d la te g o , że zb o ż e  spada , tr zeb a  się w strz y m a ć 
ze sp rz e d a ż ą .: U staw a  nie d a w n o  u ch w a lo n a  w  sp raw ie  k s z ta łto ­
w a n ia  się cen  zb oż a  p o z w a la  w ła d z o m  w y d a ć  p ew n e  w  ty m  
zak resie  zarządzen ia . T r z e b a  w ię c  w y c z e k a ć  czas ja k iś , aż za ­
rzą d zen ia  te  zos ta n ą  w y d a n e  i za cz n ą  sk u teczn ie  d z ia ła ć . N ieza ­
w od n ie  ce n y  się p od n iosą . S p a d e k  ce n  je s t  c h w ilo w y , w y w o ła n y  
p rze m ija ją cy m i ok o licz n o śc ia m i, nie tr zeb a  w ię c  p o d d a w a ć  się 
p a n ice . D rob n i r o ln icy , k tó r z y  są  cz ę s to  ła tw ow iern i i  id ą  na 
lep  p lo te k  ro zs ie w a n y ch  p rzez zm ow ę  h an d la rzy , n ie p ow in n i 
się w y z b y w a ć  o w o c ó w  sw e j ca ło r o c z n e j p r a c y  za  bezcen .

J a k  w y ż e j b y ła  m o w a ,, m ą k a  i k a sza  p rzezn a czon a  d o  s p o ­
ż y c ia  w  g o sp o d a rs tw ie  je s t  w o ln a  o d  o p ła ty . P r z e c iw n ic y  u sta w y
0 p od trzy m a n iu  o p ła ca ln o śc i c e n  zb oża  w sk a zy w a li, że ro ln icy  
za czn ą  h a n d lo w a ć  m ą k ą  i  k a szą , w o ln ą  o d  op ła t, ja k  rów n ież
1 ch leb em  z ta k ie j m ąk i w y p ie cz o n y m . B a rd z o  n iep och leb n ie  
ś w ia d c z y ło b y  to  o ro ln ik a ch , k tó r z y  d la  n ie w ie lk ie g o  s tosu n ­
k o w o  o s o b is te g o  zy sk u  p r z y c z y n ia lib y  się d o  ob n iża n ia  ce n  
zb oża , g d y ż  r z e c z  p ro sta  u sta w a  ch y b iła b y ' za m ierzon eg o  celu . 
W sz a k  r o ln ic y  p ow in n i sob ie  w y ra źn ie  u św ia d om ić , że  ce lem  
u sta w y  je s t  u trzy m a n ie  ce n y  ży ta  n a  o p ła ca ln y m  p oz iom ie . J es t 
to  ta k  w ażn e, że  inne w z g lę d y  m a ją  zn aczen ie  d ru g orz ęd n e , 
za ży tem  b o w ie m  p ó jd z ie  n ieza w od n ie  pszen ica , ow ies , ję czm ień  
i inne z ie m io p ło d y . B ęd z ie  to  m ia ło  rów n ież  w p ły w  i n a  c e n y  
zw ierzą t rzeź n y ch  i p r o d u k tó w  h od ow li. Ż y to  je s t  n aszym  n a j­
w a żn ie jszy m  zb ożem  i d la te g o  je g o  cen ę  u staw a b ierze  p rzed e  
w szy stk im  p o d  u w a g ę . A le  c e n y  p o z o s ta ły ch  a r ty k u łó w  są  ta k  
ściś le  z ży tem  zw iązan e , że o  ich  p oz iom ie  b ęd z ie  d e c y d o w a ło

% g łó w n ie  ży to .
J a k k o lw ie k  w ię c  w  u sta w ie  m ó w i się ty lk o  o  ż y c ie , je d n a k  

ja sn ą  je s t  rzeczą , że m a on a  na ce lu  zap ew n ien ie  op ła ca ln o śc i 
ca łe j p r o d u k c ji  ro ln icze j. R o ln ik , k tó r y  d ok ła d n ie  to  sob ie  
u św ia d om i, zrozu m ie  zarazem , że h a n d lu ją c  m ą k ą  l u b . kaszą , 
zw o ln io n ą  o d  op ła t s p e c ja ln y c h , je d n ą  ręk ą  s c h o w a  w p ra w d zie  
parę. g r o s z y  d o  k ieszen i, a le  d ru g ą  ręk ą  w y d a  k ilk a n aście  z ło ty ch  
na n ie o p ła ca ln o śc i p r o d u k c ji  ro ln icze j. P o n a d to  tak i h an d e l je s t  
n ie u cz c iw o ś c ią  w o b e c  ty ch  ro ln ik ó w , k tó r z y  n a le ż y c ie  p rze p isy  
w y k o n y w a ć  b ę d ą , t. j. b ę d ą  p rzem ie lać  w e  m ły n a ch  ty lk o  ty le , 
ile tr zeb a  b ęd z ie  d la  w y ż y w ie n ia  sieb ie  i h o d o w a n y c h  zw ierzą t.

C h cą c  w ię c , a b y  c e n y  ro ln icz o  p o p ra w iły  się , m u sim y  p rze ­
s trz e g a ć  d w ó ch  rz e c z y : w s trz y m a ć  się ó  ile  m ożn a  o d  sp rz ed a ży  
w  o k re s ie  n a jw ię k sze j p o d a ż y , w e  w rześn iu  i paźd ziern ik u , o ra z  
n ie h a n d lo w a ć  m ąką  i kaszą , p rze zn a czo n ą  n a  w łasn e  sp o ż y c ie . 
N a jlep sza  u sta w a  nie p om oże , je ż e li sam i r o ln ic y  nie p rzy cz y n ią  
się , a b y  za m ierzon y  ce l os ią gn ę ła .

n o w o  te ra ty , k tó re  za p ad a ją  d o  dnia 31 g ru d n ia  1940 r. S k ła ­
dane na  sp ła tę  p a p ie ry  w a rto ś c io w e  za liczan e  są  p rze z  B ank 
p o  k u rsie  9 0 %  ich  w a rto ś c i r z e c z y w is te j (n om in a ln ej). P o n a d to  
d łu ż n icy  p o s ia d a ją c y  g o s p o d a rs tw a  ro ln e  o ob sza rze  njeprzekra.- 
c za  ja c y  m 50 h e k ta ró w , m o g ą  w p ła ca ć  n a  p o c z e t  ty ch  n a leżn ości 
rów n ież  i g o tó w k ę , p rzy  czy m  k a żd e  w p ła co n e  75 g r o s z y  skreśla  
d łu g  k a p ita ło w y  w  sum ie 1 zł., czy li, że d łu g  w  w y s o k o ś c i 
100 zł. z o s ta je  w y ró w n a n y  p o  w p ła cen iu  g o t ó w k ą  75 zł. D robni 
r o ln icy -d łu ż n icy , k tó r z y  zaw arli u k ła d y  na su m y  n.ieiprzewyższa- 
ją c e  w  dniu  ich  z a w a rc ia  k w o t y  500 zł., m o g ą  p rzed term in ow o  
sp ła c ić  c a ły  s w ó j d łu g , u z y sk u ją c  u lgę  w  w y s o k o ś c i 'A c a łe g o  
zad łużen ia . N a leży  z a z n a czy ć , że z u lg  nie m o g ą  k o rz y s ta ć  ci 
d łu ż n icy , o d  k tó r y c h  B ank  zm u szon y  je s t  ś c ią g a ć  z a leg łośc i 
w  d ro d ze  eg z e k u c ji.

P o w y ż s z e  u lg i b e z  w zg lęd u  na  tó , c z y  spłata uk ład u  nastę­
p u je  g o tó w k o w o , c z y  też  p ap ieram i w a r to ś c io w y m i —  s p ła ca ją c y  
u z y sk u ją  u lg ę  w  w y s o k o ś c i o k o ło  25 p rocen t.

M Ł O D Z IE Ż  W IE J S K A  M OŻE D O S T A Ć  P O Ż Y C Z K I 

N A  Z A P R O W A D Z E N IE  W A R S Z T A T U  P R A C Y .

W  M ałopolsce zachodniej przejaw ia sie w ostatnich czasach na 
w siach bardzo silny pęd, zwłaszcza w śród m łodych, do opuszczania 
wsi i szukania pracy w innych zawodach. Nic dziw nego, jest to dzie l­
nica, w  której w ieś jest najhardziej przeludniona. Na przeszkodzie 
odp ływ ow i bezrobotnej m łodzieży ze wsi do m iasteczek i miast stoi 
brak pieniędzy. Z uznaniem  tedy pow itać należy fakt, że min. rol­
nictwa uruchom iło fundusze, rozprow adzane na terenie ziem i kra­
kow skiej i podhalańskiej przez Kasy Stefczyka oraz przez kasy bez­
procentow ego kredytu, przeznaczone właśnie dla m łodzieży w iejsk ie j: 
pragnącej zacząć pracę w rzem iośle czy handlu.

Pożyczki te udzielane są m łodzieży w  w ieku od 18 do 21 lat. 
będącej członkam i organizacji m łodzieżow ych. Zgłoszenia  o pożyczki 
należy sk ierow ać do najbliższych oddzia łów  kas bezprocentow ego kre­
dytu, w zględnie do zarządów  najbliższych Kas Stefczyka. IV podaniu 
trzeba określić dokładnie, na jaki cel ma być pożyczka zużyta. Po­
danie m usi być zaopiniow ane przez w ojew ódzką albo pow iatow ą orga ­
nizację m łodzieżow ą, do której proszący o kredyt należy.

W IA D O M O Ś C I G O S P O D A R C Z E .

Zaraza pyska i racic u bydła rozszerza się coraz bardziej. Liczba 
zw ierząt dotkniętych w  Polsce pryszczycą wynosi przeszło 600 tysięcy 
sztuk, co stanowi ok oło  7 i pól procent ogólnej liczby bydła w kraju. 
Jako odszkodow anie w ypłacono roln ikom  389 tysięcy zl. za zabite 
2 tys. 780 sztuk bydła ch orego oraz 731 tysięcy zł. za 6.504 sztuki 
zw ierząt padłych. Za sztuki, które padły zapom oga udzielona była 
w  w ysokości 75 procent ceny szacunkow ej.

W cześniejszy zakup koni rem ontow ych. R ejonow e K om isje Re­
m ontow e otrzym ały zalecenie dokonania zakupów  koni rem ontowych 
dla arm ii już w  term inie do 15 października b. r. W cześniejsze za­
kupy koni, m ają na celu dostarczenie gotów ki rolnictw u w okresie 
pożniwnym .

Stan plantacji buraczanych. Ostatnie deszcze w płynęły dodatnio 
na rozw ój i stan plantacji buraczanych. Jednakże, w aga korzenia 
jest obecn ie o  20 proc. niższa, niż była w  tym samym okresie  roku 
ubieg łego. Zaw artość cukru jest rów nież niniejsza.

Ceny zw ierząt płacone na targow icy krakow skiej za 1 kg. żywej 
w a g i: krow y 56—65 gr., ja łów ki 60— 68 gr., cielęta 95 gr. d o  1.10 zl., 
św in ie 1.08— 1.19 zl. Ceny bydła zniżkowały.

W yw óz trzody do Niem iec. Na konferencji polsko-niem ieckiej 
odbytej w  Zakopanem , został ustalony eksport trzody chlew nej do 
N iem iec na okres w rzesień — listopad I). r. wartości 18 m ilionów  zl.

Term in w ykupu dzierżaw ionych  gruntów  upływ a z dniem  1-go 
października b. r. D o tego czasu drobni dzierżaw cy rolni muszą 
złożyć podania d o  w łaściw ego starostwa o  wykup.

Ceny zboża. W  K rakow ie na g ie łd zie  p łacono za 100 k g .: psze­
nica 22— 22,50; żyto 16,25— 16,50; jęczm ień 15,25— 15,50; ow ies 15,75 
do 16; otręby 9,75— 10.

Bon Oiiliói
W ykonu je  w szelk ie roboty  w  zakres len w ch odzące  ze sw oich  

i dostarczonych  m ateriałów  w edług najnow szych  żurnali 
P O  C E N A C H  K O N K U R E N C Y J N Y C H !
Dla Przewielebnych Księży specjalne fasony.

PROBOSTWO W  B A R W A Ł D Z IE  MA DO SPR ZE D A N IA  10 MORDÓW 
ZIEMI ORNEJ przepuszczalnej w  jednym  kom pleksie i 1 'A m orgi 
laki obok. Stacja k ole jow a  w m iejscu. G im nazjum  w  W adow icach, 

7 km. W iadom ość: Probostw o B arw ald k. W adowic.

D Ł U G I R O L N IC Z E  M O ŻN A  S P Ł A C A Ć  K O R Z Y S T N IE  
P A P IE R A M I W A R T O Ś C IO W Y M I.

P a ń s tw o w y  B ank  R o ln y  ro z p o cz ą ł p rz y jm o w a n ie  p a p ierów  
W a rto śc io w y ch  n a  sp ła tę  d łu g ó w  ro ln icz y ch  o b ję ty c h  u k ład am i 
k on  w e rs y jn y  mi (o b ję ty c h  u k ład am i).

P ap ieram i w a r to ś c io w y m i m o g ą  ro ln icy  s p ła ca ć  r a ty  k a p i­
ta ło w o  (n io p r o c e n ty ), b ie żą ce  i za leg łe , ja k  rów n ież  p rzed torm i-
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W ciągu 12 minut
w ykon u je tylko 3  gZtu k i 8 0  grOSZy

6
o r 7 f  różn ych  O  ryj' 
oZ<L« z p ocztów k ą  “

sP.zo . o .  Kraków, św. Jana 2*>

»>

K R A W C O W A  pierw szorzędna szyje po dom ach i przyjm uje do szycia. 
Józefa  H ochow a, Pędzdchów 18, of. II. p., m. 16.

FABRYKA ŚWIEC KOŚCIELNYCH
poleca znane ze swej dobroci wyroby

K R A K Ó W , ULICA S Ł A W K O W S K A  L. 20.
TELEFON NR. 121-74. -  ROK ZAŁOŻENIA 1719.

Wesoły kącik
Z A C ZA R O W A N E  KOLO.

— D laczego n ie w racasz do dom u?
— Bo żona jest zla.
— D laczego jest zla?
— Dlatego, że nie wracam do domu.

DOW CIPNY.
P o l i c j a n t :  — Jak pan dostałeś się na w ierzchołek  tego w yso­

k ieg o  drzew a?
W ł ó c z ę g a :  — Bardzo prosto, usiadłem  na nim, k iedy był on 

jeszcze m ałym  krzaczkiem .

SAMOZATRUCIE
NA TLE  W Ą T R O B Y

Sam ozatrucie byw a pfeyczyną w ie lu  doleg liw ości (bóle  antretyczne, 
łam anie w  kościach, b ó le  głow y, w zdęcia , odbijania, b ó le  w  w ątro­
bie, n iesm ak w  ustach, brak apetytu, sw ędzenie skóry, skłonność do 
obstrukcji, plam y i wyrziuity na skórze, sk łonność do tycia, m dłości, 
język  obłożony). Trucizny w ew nętrzne w ytw arzające się w e własnym  
organiźm.ie, zanieczyszczają krew , niszczą organizm  i przyśpieszają 
starość. W ątroba i nerki są  organam i oczyszczającym i krew  i soki 
ustroju. 20 letn ie dośw iadczenie w ykazało, że z io ła  lecznicze 
, ,( ’H O LEK IN AZA“  II. N iem ojew skiego jako żółcio-m oezopędne są n a ­
turalnym czynnikiem  odciążającym soki ustroju  od trucizn własnych. 
Bezpłatne broszury otrzym ać można w Laboratorium  fizjologiczno- 
chem icznym  , , ( ’h olek inam “  H. N iem ojew skiego, W arszaw a Ń. Świat o.

Chrześcijański Magazyn Konfekcji i Materiałów
P oleca  m ateriały odzieżow e, B ielskie, 
Tom aszow skie i Ł ódzkie, — Ubrania 
m ęskie, płaszcze dam skie i m ęskie, 

MUNDURKI STUDENCKIE 
Specja lny  d zia ł m iarow y.

C eny przystępne. W ykon an ie  solidne.

Kraków, ul. Grodzka 7. I piętro

Przypominamy

„>Sobieski“ , nowy polsk i okręt transatlantycki dla stałej kom unikacji 
m iędzy G dynią a A m eryką P ołudniow ą z szybkością 17 w ęzłów  na 
godzinę, m a 512 stóp długości, 67 szerokości, a 7.200 ton pojem ności, 
na pokładach  pom ieści 870 em igrantów  — nadto w  kabinach  800

turystów.

odnowienie przedptaty
S K Ł A D
P Ł Ó C I E N A D O L F  S Ł O N I E W S K I

Kraków, ul. Wi&lna 3 tel. 145-93
P O L E  C A ; Płótna kra jow e i zagraniczne, ln iane koście ln e 
i d o  haftu, płótna bieliźn iane i p oście low e, perkate, batysty, p o - 
peliny, ptócienka k olorow e, prześcieradła , ręczn ik i, obrusy, ser­
w ety, kapy, chusteczki, poń czoch y  i skarpetki, surów ka, flanele, 
barchany, sienniki, k ołdry , pod p in k i, poszew ki, koce , p ledy itd.

Sztandary
Chorągwie
Okucia
Bronzy

po cenach najniższych 
tylko w firmie:

Fr. Kopaczyński i Ska
Kraków, Bracka 2.

Wytwórnia kożuszków zakopiańskich i skład futer
E D W A R D  P E T R Y C Z K O
Kraków, ul. Grodzka 63. Tel. 200-16.

p oleca  kożuszki dam skie, m ęskie i dziecinne oraz pokryte suknem , 
b łam y (spody) na futra m ęsk ie  i dam skie; 

w ykonuje  rów nież futra m ęskie i dam skie w edłu g najnow szych  
żurnali, so lidn ie  — p o  c e n a c h  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h .

Farby, lakiery, pokosty, karbolineum, oliwa 
do świecenia, knotki

po cenach fabrycznych

Kazimierz Dziedziniewicz
Kraków, Karmelicka 21. — Telefon 135-28.

KAPELUSZE XHowlRŃs?w“ Ta JAN KURZYDŁO
K raków , ów . J a n a  12, Telefon 175-12. — CZAPKI cywilne, izkolne, unifor­
mowe — wykonuje z włainyob lab do.tarozonyoh materiałów. Odnawia i prze­

rabia kapeinaze damskie i mę.kie według n.Jświei.zych modeli.

l i k t a i * p ^ b !  C O N C O R D I A
JANA WOLNEGO PL ŁŁ
Urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych, 
przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 

Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa.

PRZEDPŁATA WYNOSI:
*  -  i)ólroczna s-— zt.

W A ’ * Numer pojedynczy 15 gr, 
w Ameryce 2 doi. We Francji 40 fr! 

W Danii 7 koron. 
Każdorazowa zmiana adresu 15 gr.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
Kraków, ul. Straszewskiego 18, II. p. 

Telefon 128-20.
Konto czekowe P. K. O. 404*712. 

Reklamacje niezapieozętowano wolne 
■ą od opłaty pocztowe].

CENY OGŁOSZEŃ:
Cała strona 150 zł. — pól strony 75 zł. 
Ćwierć str. 40 zł. — ósma str, 20 zł. 
i/ie str. 10 zŁ, 1/32 str. 5 zł. Zs jedno- 

łamowy wiersz milimetrowy 80 gr.
W  tekóoie 2 razy drożej.

A r t y k u ł y  bez podania honorarium 
uważa aię za bezpłatne.

Zwrot rękopiaów tylko na wyraźne 
aaatrzeżenie.

Za redakcją odpowiada fes. Władysław Długosz.
D rukarnia K rakow skich  Zakładów  Graficznych i W ydaw niczych  w  K rakow ie, ul. św. Krzyża L. 11, pod zarządem Romana Ferka.


